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P renum eratę i o g łoszen ia  przyj mn ją  :
WE LWOWIE: Administracja Przegląau ul. Jagiellońska 1. 3.
W KRAKOWIE : Księgarnia K r z y ż a n o w s k i e g o  w Rynku.
W WIEDNITT. Prenumeratę : Zeitungsbureau G o i d sc hm  ied  t  

(I. Woilzeile Nr. 6). — Ogiojzenia: G. L. D a u b e  et 
Comp. Singerstrasse 11. — M. D u t e g ,  Schulerstrasse 
1—3. — H a a s e n B t e i n  et V o g i e r ,  Walldschgasse 
10. — Mo-itz S t e r n ,  W< izene 22. — Alois II e r n d 1, 
Schulerstrasse 14. — Rudolf M o s s e, Seilerstadte 2.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 10 oantów od wiersza 
petitowego za pierwszy raz, a 5 centów za każdy raz 
następny.

NADESŁANE w cenie 30 eentew od wiersza.

Rękopismów Redakcja nie zwraca.

p o l i t y c z n y ,  społ^ozny l i t e r a c k i .
Dziś: św. Zuzanny i Filomeny.i Wschód słońca g. 4 m. 55 
Ju tro :  św. K lary  P. I Zachód ,  g. 7 m. 11

Długość dnia g. 14 m. 16 
Ubyło „ 3 minuty

Odpowiedz ia lny  Re da k to r  i W y d a w c a :
I - i  n  d .  - w i l s  I M : a s ł o - w  s k l .

A d res  R edakc ji:  —  Ul ica  S yk s tuska  L.  45.
A d res  A d m in is tra c ji:  —  Ulica Ja g i e l lo ń sk a  L.  3.

Przegląd polityczny.
Z R z y m u  piszą do K urjera  Poznańskiego : 

„Unia  14 z. m.  Je go  E m in .  Na jdos t .  ks.  K a r d y ­
na ł  Are ypa s t e rz  nasz przez r ęce j e d n e g o  z n a ­
szych duch ow ny ch ,  bawiącego w łaś n ie  w Rzymie ,  
którego za br a ł  z sobą na  aud je nc ją  do Ojca św., 
złożył t em uż  świę topiet rze z nasze j  Archidjecezj i .  
Ojcu świę temu w tej chwil i  łza  zab łys ła  w o k u ; 
z roz rzewnien iem pr zy ją ł  na sz e  sk romno  da ry  
i zawołał :  „Drodzy moi!  ci ągle w u t r ap i en i u
Waszem dajecie dowody p rzywiązania  i miłości  
dla Stol icy św. To m ni e  do głębi  w z r u s z a l i  

 ̂ potem zwracając się do k a p ł a n a ,  r ze k ł :  „Po ­
lecam ci, abyś  oświa&ęggft za powrotem,  żę tych 
wszystkich,  k tó rzy  się p rzyczyni l i  do tego świę-  
l°Pietrza,  z ca łego  se rca  b łogosławię" .  P rzy  tejże 
sposobności  w yr z ek ł  Ojciec ś w . : .„-Bądźcie pewni ,  

e My t ro sk am y się wielce o was .  że sp rawę  
Waszęlk?bcemy za ła twić  n a  chwa łę  Bożą i s toso­
w e  do waszych potrzeb,  waszych  in te re só w  i 
P°łożenia waszego" .

Dziś j e s t  już wsze lka  pewność,  że zjazd 
C(“>arza F ra n c i s z k a  Józefa  z ca rem rosy jskim 
p ę d z i e  się w  Kromie  ryżu.  W  sobotę b ur mi s t r z
te_ 
S'*łiu

V  ̂ ....... ..   _
miasta ,  ba r o n  Bojakowsky ,  zwoła ł  r adę

i p rze mów i ł  do niej  t emi  s łow am i :  „Z do 
b a w ' eij dz ienn i ka r s k ic h  wiadomo panom,  że ine-
, atyeQi miasto  nasze  będz ie  zaszczycono odwie-  
Y^marni naszego Monarchy ,  Je g o  małżonki ,  bar-

R ud o l f*  niUŻe
że p rzybędz ie  także a rcyks iążę 

P , a oprócz tego ca r  i carowa rosyjscy.
1?°Jaz oficjalnie nie  potwierdzono tej  w ia d o­

mości,  ale też  jej  nie  zaprzeczono.  W  a r c y b i ­
skup im zamku,  gdzie  m a ją  zamieszkać  Dos to jn i  
koście ,  robią się ju ż  odpowiednie  p rzygo to wa nia  
2. wielkim posp iechem.  To pozwala mn iemać ,  że 
s ty sprawdzi  zaszczytna d la  n as  wiadomość ,  k tó ­
re j  s p r a w d z e n i a  się o c z e k u je m y  z r a d o ś c ią .  T e ra z  
j e s t  n as zy m  o b o w ią z k ie m  za rządz ie  wszystko 
0 0  p o t r z e b a  do godn ego  p rzyjęcia  W ys ok ich  
Dości,  a pon ieważ  n a  odpowiednie  przygotowa-  
n ty pot rzeba c z a s u , więc wzyw7am  pan ów  do 
niezwłocznego za rządzen ia  p r z y g o t o w a ń ! N a s t ę p ­
nie bu rm is t r z  pos ta wi ł  w n iosek  w yb ra n ia  komi tetu,  

ku dającego się z subkomi te tów do różnych  
działów pr acy  i-■“Tuw pr acy  i po przyjęciu tego wniosku,  n a ­
tychmias t  p rzys tąp iono  do wyboru.  Tego  samego 
dniai p r zy by ł  z W i e d n ia  do Kromie ryżu  radzca  p o ­
l icyjny S leh l ing,  a w niedzielę wyruszy ł  do tego 
mias teczka oddział  cesarskiej  konnej  gwardj i .  
Meble do zamku  a rcyb i skupiego sprowadza ją  
2 b r adczyńsk iego  pałacu.  Wszys tko  to okazuje,  
ty  zj azd się odbędz ie  n iebawem.  P rz ed  n im  j e ­
dnak  n as tąp i  zj azd inny,  mnie j  świetny,  ale bar -  
\zo w a ż n y :  ju t r o  hr .  Ka lnoky wyjeżdża  do W a r ­
a n a ,  gdzie kilka dn i  z r zędu będzie konferował  
2 ks. B i s mar k ie m,  a  p rz e d m io te m  tych na ra d  
będą i ogoine  sp raw y  pol i tyczne i także  kwest je  
ekonomiczne.  Co zaś do zjazdu dwóch cesa rzów 
na k tó ry  wed le  j edn e j  wiadomości ,  może być
i  n  i- o 1?- A ^  — —___   t i  .

j  ncu i c  jurniej wiauumu&ui, mu/ic
ze także p rzybędz ie  n iemiecki  na s t ępc a  t ronu,  
to 1   • ’ ’ ' -lo na  razie określ ić j e szcze  n iepodobna  czy b ę ­
dzie on miał tylko etyk ieta lną ,  czy też i polity-
czną cechę.  Zan o t u jem y  wszakże  j ako  curiosui 

® Nowa Presse, z f ak tu  iż na zjeździe będzi
nosutn

0l u lajtuu w, .... zjeżdzie będzie 
ńecny hr .  Taaffe,  w ysn uw a  wniosek,  że może 

Poł •t am mowa 0 P o lakach ,  k tórych  dzisiejsze 
L .  °żenie w Aust r j i  j e s t  solą  w oku Rosji  i N i e -  
Przp • ^ a k i w niosek  j e s t  popros tu  śmiesznym,  bo 
„ , ,eż n ik t  nie ma  p rawa mięszać  się w wew- 
p r5v^n?, sp raw y  s i lnego mocars twa,  o k tórego 
tfer burń za równ0 si^ ubieg aj ił w B e r l >nie i Pe-

j e SZC7̂ ' edy t e raźn ie j szy  k a r d y n a ł  Melcber s  był
1 .  a r n ł r K l A l r . , « A ł Ył l r n l n i ł o l r i m  Q rt  7 U O F  ł f l  7 0 .ieij w“"°^arcyb i sk up em  ko lo ń sk i m ,  a czasy to za-

Wczorajsze, n iemieck ie  p ro tes t anck ie  d z i en ­

n iki  dzień w dzień pisały,  że j e s t  on na j n ie be z ­
p ieczn ie j szym cz łowiekiem dla  p a ń s tw a ,  j a w n y m  
zdrajcą ,  cz łowiekiem us tawiczn ie  czyha jącym na 
całość mo narch j i .  Wi ęc  Ojciec Św.  zab ra ł  go 
do Rz ym u i oblek ł  p u r p u r ą , a ledwo to się s t a ­
ło, Nordd. A llg . Z tg ., a  za n ią  in n e  p i sm a  
p rusk ie  poczęły wys ła wiać  m ą d ro ść  k a r d yn a ła ,  
j ego  miłość ojczyzny,  sz l ac he tność  i u m ia r k o ­
wan ie .  Tem i  po ch lebs twami  chc ia ły  oczywiście 
zrobić go j e ś l i  nie  zwolenn ik iem kośc ie lne j  po ­
l i tyki  kan c le rza ,  bo na  to l iczyć nie mogły,  to 
choć cokolwiek go r o z b r o i ć , sądzi ły bowiem,  
b iorąc  mia rę  z s i eb ie^że  w W a ty  k a n i e j  j ak w B e r ­
l inie,  nie zasady  p r aw dy  i sp rawiedl iwośc i ,  lecz 
decyd u ją  uczucia niechęci ,  n ienawiści ,  lub żądza  
walki  dla  walki .  P r a w i ą c  te ko mpl i men t a ,  o m y ­
li ły się^, j e d n a k  w ra c h u b ie ,  bo oto ko lońska  
Volksecitung  og łasza  l i s t  ka rdy na ła ,  w k tó ry m 
pas te rz  wzywa  byłych swych dyecez jan,  aby  „nie 
zaniedbywal i  go rl iwej  obron y  p r aw  i w o ln o ­
ści Kościoła,  dopóki  t en wielki  cel,  gwol i  osią­
g n i ęc ia  k tórego Opa t rzność  dozwol i ła  n a  dzi ­
s iejszy uci sk,  nie  będzio zdobyty,  i dopóki  wol­
ny  Kościół  znowu nie? s tan ie  się ź ród łem ś w ia ­
t ł a  bożego,  p r aw dy  i ł a sk i" .  —  To p ismo k a r ­
d yn a ł a  ogro mnie  zde tonowało  p ro tes t a nc k ie  
dz ien n ika r s twa ,  k tó r e  t ak m a rn ie  wysza fowało 
cały swój zasób pochlebs tw.

Z a t a r g  n i em iecko- zanz iba r sk i  wchodzi  w os t r ą  
fazę.  W oj e n n a  es k a d r a  już s t a nę ł a  p r zed  stol icą 
Zanz ibaru ,  l iczącą 80,000 mieszkańców.  „Nie bę ­
dzie to d em ons t r ac ja  floty —  p iszą n iemieckie
dzienniki ,  —  ale i wo jną  nasze j  akcji n az yw ać  
nie  można.  Su ł t an ,  a r aczej  sej- i - id,  co znaczy 
„ p a n “ Z anz iba ru ,  musi  być nauczony,  że wpływy 
j ego  t am  się kończą,  gdzie się zaczyna ją  posia­
dłości  n iemiecko-a f rykańsk iego  T ow ar zy s t w a  i że 
że lazne  listy,  w y d a w a n e  podró żn ik om przez n ie ­
mieck i  rząd,  nie są szmatami .  Te raz  pod okiem 
floty będą  się rozwija ły  nasze  a f rykańskie  pos ia­
dłości ." O s ta tn i  f razes  daje do myś len ia ,  że uie 
będz ie  to wojna j a wn a ,  ale za maskowana ,  której  
celem powolne za g arn ięc ie  Zanz iba ru ,  j ako kraju 
ba rdzo się n ad a j ąc eg o  do kolonizacj i .  W ą z k i m  
przym ors k im p as em  c iągn ie  się on od ró w n ik a  do 
por tuga l sk iego  Mozambiku ,  m a  ziemię bardzo 
u ro dza jną  i k l im a t  s tosun kow o zdrowy,  a nad t o  
na leż ą  do n iego  małe  wyspy ,  l eżące tuż p rzy  
b rzegu,  więc ba rdzo  p rz y d a tn e  n a  s tacje okrę to ­
we.  Dr .  G e r h a r d  Rohl fs ,  niemieck i  konsu l  w tych 
s t r o n ac h  i twórca  za ta rgu ,  p rzy by ł  właś n ie  do 
Berl ina,  gdz ie  odbywa d ług ie  konfe renc je  z se ­
k r e t a rz em  s t a n u  lir. Ha tz fe ldem.  N a r a d y  i ch za ­
ch ow yw an e  są  w największe j  t a j emnicy  tak,  że 
n aw e t  r ap o r t a  o n ich  dla kan c l e rz a  hr .  Hatz-  
feld sam pisze i n a t y c h m i a s t  w ysy ła  przez  oso­
bn eg o  kur j era .

P rz ec h o dz ąc  do s p r aw  angie lsk ich,  zano to ­
wać  mus i my,  że n i e s n a s k i ,  po ws ta łe  w obozie 
torysów,  zdaje  się ust a ły.  P rz ysz ło  widocznie do 
zgody między f rakc ją  s t a r o - k o n s e r w a t y w n ą , a 
ko ns e rw a t yw m o- de m o k r a t y c zn ą  , skoro og ro m n ą  
większośc ią  g łosów pr zy ję ła  I z b a  g m i n  b u d że t  
indyjski ,  w n ies iony  przez lorda  Ch ur ch i l l a  i skoro 
ów m e e t y n g  w Live rpoolu,  k tóry,  jak: wiadomo,  
nie  m ó g ł  się odbyć z powodu n iep rzy jaznej  d la  
Ch u rch i l l a  de m ons t r ac j i  s t a ry c h  torysów,  teraz 
n a  nowo zwołano.  Co do tego budże tu  ind y j ­
skiego,  to do n iego  ws tawiono  ogro mne  sumy 
na  uzbrojenie  g r a n ic y  i całej  miejscowości ,  l eżą ­
cej p r zed  n i ą ,  czyli  t a k  zwanej  p i szyńskie j  do ­
l iny.  Równoc ześn ie ,  j a k  o t em  wiedzą już  czy­
te lnicy,  n ac ze ln y m  wodzem wojsk  indyj skich ,  
k tó r yc h  l iczba m a  być zwię ksz on a ,  m ia no w an o  
j e n e r a ł a  R ob e r t sa ,  zna ko mi te go  zn aw cę  m i l i t a r ­
n y c h  stosunków'  n a  pog ran ic zu  ind o- a fg ańs k ie m.  
Ws zys tko  to wskazuje ,  że ADglicy wyrob i l i  j uż  
w sobie p rzekonan ie ,  iż po t r ze ba  n a  wie lką  skalę 
p r zeprowadz ić  środki  ob ro nn e  p rze c iw inwaz j i  
rosy jskie j .  O wrażen iu,  j a k ie  sp rawi ła  w Angl j i  
zapowiedź  Church i l l a ,  iż torysi  pos tawią  w p r z y ­

szłej  sesj i  g a b i n e t ,  a  zwłaszcza  a d m i n i s t r a c j ą  
In dy j ,  w s t a n  oska rżenia ,  nie m a m y  dotąd  żadne j  
wiadomośc i .

Z powodu zjazdu cesa rskiego w Gastoinie  
czyni  M orning-P ost n as t ęp u ją ce  u w a g i :  „Aljans 
moc ars tw  ś rodkowo-europe j sk ieh  n ie j ednokro tn ie  
w p rzec iągu  os ta tn iego  t r ze ch l ec ia  zapob ieg ł  n ie ­
bezp ie cz eńs tw u  wojny,  podczas  g dy  ch w ie jna  
pol i tyka ga b in e t u  Glads ionowsk iego  pop ie ra ła  in ­
t ryg i  i t a j e m ne  m a n ew r y  tych pańs tw,  k tóre  przez 
zakłócenie eu rope jskiego pokoju by łyby  więcej  
zyskały,  niż  s t r aGły .  To p rzymie rze  m oc ar s t w  
ś rodkowo-europe jskieh ,  którego wyra źna  t e m  ^n-  
cja m a  na  celu u t r zy m an ie  pokoju,  z n a jd z i i  s k u ­
teczne  choć tylko pośrednie  poparcie  w Angl j i ,  
a lbowiem te raźn ie j szy  rząd angU lsk i  pos ta now i ł  
w ze w nę t rzn yc h  s to su nk ach  Wielkiej  Br y tan j i  
t r zym ać  się j a sn e g o  i ściśle zdef in jowanego p ro ­
g ramu .  A l j a ns  za w ar ty  naprzód  tylko między 
Niem ca mi  i A u s t r o -W ę g r a m i  n ia  miał^ „adnych  
zaborczych  celów, j e d y n ą  j ego dążnośc ią  było 
u t r w a le n i e  pokoiu i wza jem na  gw ar an c ja  in t e ­
g r a lnośc i  mo ca rs tw  sprzymie rzonych-  I 'ozo.stawio- 
no Europ ie  do woli p rzys tąpić  do ligi,  k tó r a  nie  
g rozi ł a nikomu,  ale p rzeciwnie  wszys tk im ludom 
za pew nia ła  błogie owoce pokoju.  Włochy ,  nie 
t r ac ąc  czasu,  p rzy łączy ły się do n ie j ,  a  podróż 
króla I l u m b e r t a  do W i e d n ia  położyła koniec  n ie ­
sna skom  wyw ołan ym przez I r r eden tę .  J e ś l i  ce ­
sarz  nie r ewizy tował  króla,  p rzyczyny szukać  n a ­
leży w Wa ty k an ie ,  a  nie  w Wiedn iu .

Gdyby Angl i a  by ła  się także p rzy łączy ła  
do tej ligi,  nic nie s łyszel ibyśmy ani  o A n gr z e  
Peąuónie ,  ani  o Nowej  Gwinei .  Ks.  B i s m a r k  
nie  by łby  wtedy  zniewol i ł  l o rda G ranv i l l a  do 
z ł amania  t r ak t a tu  ang ie l sko-por tugal sk iego  i A n -  
gl ja  pozos ta ł aby  nada l  pan ią  zachodniej  Afryki.  
Wted y  nie byłoby także konferenc ji  Kongo,  z o r ­
gan izowane j  przez F r a n c ję  i Niemcy ,  i An g l i a  
n ie po t r zebo w ał aby  doznać tego upokorzenia ,  aby 
kwes t ję  p rze jazdu swoich statków n a  rzece  N i ­
g rze  p rzed łożyć  konferenc j i  ber l ińskiej ,  podczas  
gdy o f r a ncu sk i ch  rzekac h  zachodniej  Afryki  nie 
uczyniono  na  tejże konferenc ji  żadnej  wzmiank i .  
F r a n c j a  n ie  by łaby  odważy ła się ope rować  
w Ch in ac h  n a  n iekorzyść  in t e resów bry tyj skich ,  
a kwes t j a  egipska by łaby już  o d d a w n a  u r eg u l o ­
w an a  ku ogólnemu zadowolnieniu  wszys tk ich 
mocars tw .

Gdyby  p. Glaós tone  był  p r zys tąp i ł  do r ze ­
czonej  l igi ,  ks.  B i sm ark  nie  by łby  n igdy  wpad ł  
na myśl ,  iż w y p ad a  mu obawuać się ew e n tu a l neg o  
związku Angl j i ,  Rosj i  i F ra nc j i ,  a my  nie p o t r ze ­
bo wal ibyśmy sobie ł amać  g łowy nad t em co u c h w a ­
lono na S k ie rn iew ick im zjezdzie.  P.  Glads tone  
i l ord Granvi l l e  pozostawi l i  t e raźn ie j szemu r zą ­
dowi spadek nie do pozazdroszczen ia .  Słowo A n ­
glji  j e s t  zaangażo wan e ,  że dalej  c i ągn ąć  będzie 
i d op ro wa dź- do końca  rokowa nia  zawiązane  
z Rosją  i i nnemi  moc ars tw am i  w celu u regu lo ­
wa n ia  sp raw y  afgańskiej  i egipskiej .  J e d n a k ż e  
na to A n g l j a  nie d awała  słowa,  iż dalej  się t r zy ­
ma ć  będz ie  chwie jne j  pol i tyki  poprzedniego
rząd u" .

Politische Correspondens donosi  na  pods ta -
wie in fo rmon,T-' 70D;0n>ri^atvnVi nrl nou-ripi f»sohv.wie in formacyj  zasi ągn ię tych  od pewnej  osoby, 
k tó ra n i e da w no  z M on a s t y r u  przez Uskub  i P r i -  
z re nd  podróżowała  do W r a n j i , że s tosunki  
w Albanj i  i Macedonj i  da ją  wca le  nie poc iesza­
jący  obraz  i świadczą  do tychczas  o częściowem 
rozprzężeniu,  j ako też  n ie ładz ie ,  k tóry w tych 
p rowincjach  p an u j e  od l a t  ki lkudziesięciu.  Je dno  
tylko j e s t  dobre ; mianowicie to, że się s tosunk i  
ni - pogorszyły.  Nie  należą  t a m  do rza dk ich  wy-  
p ad k ó 1 waśn ie  rel igi jne  i s zczepowe ; r ab u n kó w  
jako też  zabójs tw,  opa r tych  n a  b a r b a rz yń sk ie m  
pojęciu obowiązkowej  zems ty do tąd n ie  zdołano  
wyrugować,  ale owe k rwawe  wypad k i  j e ż  nie  
t ak często się zdarzają ,  j a k  dawniej ,  a pomiędzy 
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ludnośc ią  nie widać ża d n yc h  powTażny cb  n iepo­
kojów. P ew ie n  w-ysoki fu nkc jonar iusz  turecki ,  
omaw.ając t a m ec zn e  s tosunki ,  o twarcie pow ie ­
dział,  że am a n c i  są poś red n io  zmuszeni  z ra bo­
wać rokrocznie  p a r ę  tys i ęcy kóz i ow-iec, gdyż 
w n n y m  raz ie  musie l iby w zimie zginąć z głodu.  
Tak  też się dzieje .w istocie i n ik t  w t em nie 
widzi  nic  nad zw ycza jnego ,  gdyż  do rab unków,  
j akko lwiek  one ubo le wan ia  godne,  ludność  już 
p rzywykła .  T en  obyczaj  od lat  k i lkuse t  zakorze ­
n iony  nie  da się tak ł a two  usunąć.

Re lac je  nadcho dzą ce  z Zagrze b ia  świadczą 
o sporem w-zburzeniu umysłów-, wy w o ła ne m  s p r a ­
wą  a r c h i w a l ny c h  dokumentów7. Z c i asnego zrazu 
kółeczka egz a l to w an y c h  pol i tyków i dziennika rzy,  
k tó rz j  uini t l i  tę sp raw ę  zręcznie  inscenizować ,  
nada ć  jej  pa t r j o ty czn y  koloryt  i podn ieść  do n i e ­
s ł y c h an y c h  rozmia rów jej  znaczen ie ,  rozesz ła  się 
ona na  cały kraj ,  dota r ł a  aż do na j sk ry t szy ch  
zaką tków i nat ra f i a j ąc  wszędzie  n a  g r u n t  już  
p rzygo towany ,  podn iec i ł a  uczucia  i um ys ł y  do 
t akiego stopnia,  że dzisiaj  r ząd  węgie rski  sporo 
już  będzie miał  t rud no śc i  w jej  za ła tw ien iu  n a ­
we t  i w t ak im razie,  gdy  w uprze jmośc i  swojej 
dla Kroatów pójdzie po za g r an i cę  wykreś loną  
n iezaprz ec zon em jego  p raw em  do tyc h  doku ­
me ntów.

Z ca łego  j e d n a k  p r ze b iegu  tej sprawy w n o ­
sić w?ypada ,  że d o ku m e n ta  są  tylko p r e teks tem,  
a właśc iwa  p rz yc zy n a  rozdr aż n ie n i a  kryjn się 
głębiej ,  p rawdopodobn ie  w u je m n y ch  s t r ona ch  
po li tycznej  o rgan izacj i  Kroacj i ,  a także w ro zb u ­
dzony m szowinizmie tego na r odu ,  w y d an e g o  od 
tylu l a t  n a  pa s t w ę  Kliki warchołów.  P rz e m a w ia  
za te m już  choćby  sam  ten fakt,  że umia no  tak 
wyzysk ać  sp raw ę  bądźeobądź  d robną,  a w- k a ­
żdym  raz ie  taką,  dla  której  w ka żd em  i n ne m  
społeczeńs twie ,  więcej  doj rza łem i rozważnem,  
nie podob na  byłoby n ig d y  pozyskać t łumów.  
Któż bowiem z tych  n ieo krz esa nyc h  m a s  lu do ­
wych  m a  jak ieko lwiek wyobra żen ie  o war tośc i  
a r c h i w a l n y c h  d o k u m e n t ó w ?  Gdyby  im j e  oddano,  
pos łużyłyby do zawi jan ia  wik tua łów,  a w całei 
Kroacj i  możeby się zna laz ło  zaledwie ki lku h i ­
s toryków,  k t ó r zyb y  potraf i l i  w y c i ą gn ąć  z nich 
pożytek do monograf j i  tej  lub owej kroackiej  
rodziny ,  tej lub ow7ej epoki  dziejowej .  T y m c z a ­
sem ca ły  t en k ra ik  z j ego n ie sp e ł n a  dwumi l io ­
no w ą  ludnośc ią (1,900.000) ro z ją t r zony  j e s t  dzi ­
siaj do najwyższego  s topn ia  i go tów wszys tkie 
swe w ładze  obalić,  j eże l i  m a  n a t y c h m i a s t  tych 
omsza łych  i s t ę ch ły cb  nie  zwrócą papierów.

A z pap ie ram i  temi  mu  się rzecz j a k  p iszą 
z Za gr ze b ia  nas tępu jąco  :

W  a rc h iw um  w ę g ie r s k ie n  w Budz ie  zn a j ­
dowały się ak ta  pochodzące  bądź  z a rch iw ów
F r a n g e p a n a  i Z r i ny i ’ego, bądź z poznoszonych  
k lasz torów w Kro ac j . ;  przywieziono je do Budy
częścią z Gracu ,  częścią ze S lawonji  w sku tek  
ro zpo rządzen ia  cesarza oózefa I I .  i l eża ły tam 
one w spokoju do r. 1849.  W  ty m  roku była 
Kroacja ,  j a k  wiadomo,  n a  s topie wojenne j  z W ę ­
g r am i  i n a  mocy  ro zporządzen ia  ks. Wi nd i sc b-  
g r ae tz a  k az a ł  Je l lac ic s  za br ać  różne ak ta  z a r ch i ­
w u m  k a m er a l n e go  w Budz ie  j ako łup  zwyciezki,  
jako  trofeę i p r ze n ie ść  do Zagrzebia .  K u r j a  k ró ­
l ewska  w y d a ła  j e  j e d n a k  tylko pod  p r o tes t em,  
a p rawo,  n a  mocy k tó rego  zabra ł  Je l lac ic s  te 
ak ta  było właśc iwie  tylko p r a w e m  zdobywcy,  
p r a w e m  si lnie j szego .  To też z W i e d n ia  n a t y c h ­
m ia s t  za żą dan o  zwrotu,  mianowicie  aus t r j ack ie  
mi n i s t e r s t wo  f inansów za rek lamowało  owe pap i e ­
ry.  W s k u te k  tego nie  długo się cieszono w Z a ­
grzebiu spoKojnem pos iadan iem tych  ak tó w,  
większą ich bowiem część mus ian o  n a t y c h m i a s t  
zwrócić,  o zwrot  zaś r e sz ty  u rgowało  t ak m i n i ­
s t e rs two  B a ch a  j a k  i g a b i n e t  S chm er l ing a .  Po 
dokonan iu  ugody  n a p i e r a ł  r z ą d  węg ie rsk i  na  
zwrot  w  mowie będących  dokumentów,  a  że to

się dotąd nie stało,  należy p rzypi sać nie po w o ­
dom pr aw n y m ,  lecz j e d yn ie  tej okoliczności ,  iż, 
j a k  m n i e m a ł  widocznie źle po in f o rm owa ny  Ma -  
zu ran ics  w roku 1878,  ak ta  owe t ak by ły  po- 
mi ęs zan e  z in ne mi  a k t am i  a r c h iw u m  kia jowego,  
iż mimo na j l epszych  chęci  nie  m o ż n a  było za ­
dość uczynić ż y c z e n i o m . r zą du  węg ie r sk iego .  
Kiedy po tem sp raw a  ta  d os ta ł a  się do r ąk  obe­
cnego  bana ,  a on się p rzekona ł ,  że zdan ie  b a n a  
Mazuran icsa ,  j e s t  z g r u n tu  b łędne ,  odpad ły  t r u ­
dności ,  k tó re  ze s t a no wi ska  rzeczowego  s t a ły  na  
p rzeszkodz ie  zwrotowi  a k t ó w ; zasadn iczych  zaś 
t r udn ośc i  nie  zn a l az ł  on żadn ych ,  podobnie  j a k  
i j ego poprzednicy .

T ak  się p rz e ds ta w ia  s t a n  r zeczy w świet le  
owego wyjaś n ie n i a ,  k tó re się op ie ra  n a  da t ach  
u rzędowych  i było ogłoszone w wi ede ńsk im  
dzienn iku  u rzędowym,  a wuęe zas ługu je  n a  wiarę.  
Jeże l i  j e d n a k  k roacka opozycja innego j e s t  z da ­
nia,  jeżel i  ona potraf i  lepszerai  ś rodkami ,  niż 
p ro s te m twie rdzen iem,  udowodnić ,  że i n k r y m i n o ­
wa n e  ak ta  są wła sn ośc ią  Kroacj i  i że n a l e ż ą  do 
a rc h iw u m  krajowego  kroackiego,  w ted y  wolno jej  
n ie tylko z naci sk iem występować  wr obronie tego 
za pa t ryw an i a ,  lecz n a w e t  j e s t  jej  obowiązkiem,  
wys tąp ić  z ca łą  s tanowczością  p r zed  odnośnem 
forum w obronm pogwałconego  p r a w a  przeciw 
banowi,  a t em  forum j e s t  tylko k roack i  sejm.  
Do tego j e d n a k  nie  t r ze b a  używać  pomocy a l a r ­
mowego  ap a r a tu  nadz wy cz a jn e j  sesji ,  a t em 
raniej  dzwonić n a  gw a ł t  w ca łym  kraju.

Atol i  opozycja prócz n ieporo zu mie n ia ,  k t ó ­
re zachodzi  między n ią  a b a n e m  w sp rawie  
p r aw ne j  własności ,  m a  j e szcze  dw a  in n e  c i ęż­
kie g r a w a m in a  n a  sercu p rzec iw banowi.  B a n  
rozkazał  r e k la m o w a n e  ak ta  zabrać  z a r c h iw um  
kra jowe go  —  to j e d n o  — i bez zapy tan ia  se jmu  
odes łać  do P e sz tu  —  to drug ie .  D z i a ła ł  tu  h r .  
K u e b n  n iewą tpl iwie  w na j lepszej  w i e r z e ; a r c h i ­
w u m  kra jowa j e s t  mu pod le g łe  j a k o  n ac ze ln ik o­
wi kraju,  z j ego  n a d z o r e m  idzie j e d n a k  ręka 
w rękę j ego  odp ow iedz ia lno ść ,  a  od po wiedz ia l ­
ność ta, j eżel i  n ie  m a  być f ikcją. . to m us i  mieć  
za sobą p rawo  rozporządzania .  Ze j e d n a k  b an  
p r ze d  o de s ł an ie m ak tów  n ie  por ozu mi a ł  się 
z se jmem,  t łumaczy się t ą  okol icznością,  iż po­
d łu g  pojęcia ,  j ak ie  on sobie o tej r zeczy  w y ro ­
bił, spraw-a ak tów k a m e r a l n y c h  nie  j e s t  j uż  w ca ­
le kwyes t ją  o twar tą ,  a lbowiem spratva  własności  
czyli  kw es t j a  p r a w n a  by ła  ju ż  p r z e d te m  os ta t e ­
czn ie  rozs t rzygn ię ta .  P rz e t o  pozwmlenia se jmu  do 
w y d a n ia  ak tów nie było t r ze ba  z a s i ę g a ć , już  
z tej p roste j  p rzyczyny ,  iż se jm nie m ia ł  p r a w a  
odmówić tego przyzwolenia .

WprawTdzie Se jm n ie  m a  obowiązku  podz ie­
lać bezwaru nko wo  zapat rywTań bana .  W  drodze 
lu te rpelacy j  może on żądać b l i ż szych  wyjaśn ień ,  
może kazać się ban o w i  t ł um ac zyć ,  może  n a w e t  
—  i opozycja nie  z a n ie db a  z pewnośc ią  wnieść  
odpowiedniego  w nio sku  —  doprowadzić  do fo r ­
m a ln eg o  z e r w a n ia  z banem,  wyrokując ,  iż na leż y  
go pos tawić w s t a n  oskarżenia .  Hr .  K u e b n  nie  
będzie naw7et  m óg ł  un ikn ąć  kon ieczności  ob ro ny ;  
ale za pew ne  także nie  zechce jej  un ikać.  Rzec zą  
tych,  k tó rzy  znaleźl i  nowy powód  do w y g ła s z a ­
n ia  sk a rg  o ok rad an iu  kra ju,  będz ie  wmieść swo­
je  żale i należycie  j e  u m o t y w o w a ć ; r zeczą  b a n a  
będz ie  udowodnić  i ch b e z p o d s ta w n o ś ć ,  se jm zaś 
będz ie  mu s i a ł  mieć  to p rzekonan ie ,  iż wobec 
najnowsze j  wielkiej  i głośnej  sprawy  m a  zająć 
s t anowisko  z zu pe łną  bezs t ronnośc ią sine ira  et 
studio. Ws zy s t k o  inne przyldz ie  po te m samo 
z siebie.  Taki  j e s t  n a t u r a ln y  b ieg  rzeczy  ; ale 
z tego właśn ie  powodu nie na l eży  go u p r z e ­
dzać,  n i e  na l eży  t amować  d r ó g  j e go  i w łaśnie 
dla  tego j e s t  obowiązk iem ba na ,  p rzy  pomocy 
wsze lkich  ś rodków,  k tó re  m u  p raw o daje do roz ­
porządzenia ,  p o w s t r zy m yw a ć  wszys tko ,  coby i 
tak  ju ż  zbyt  d raż l iwą  op in ię  pu b l i cz ną  mogło  
n a  nowo rozegrzać i wrzu c ić  w umysły  za rzewie 
niezgody.  Opinię  k r a ju  ob rab ia ją  p i sm a  opozy-
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kością,  zwro tem tak s i l n y m ,  że mi  zostawi ł  
w gar śc i  u ł a me k  szpady ,  k tó rym wywi ja łem jak 
s t a ra  baba  g rożąca dziecku łyżką.  Racz spojrzeć,  
mości  książę,  co zrobi ł  z mego S ah ag u ua .

Mówiąc to, J a c ą u e m l n  L a m p o u rd e  wydoby ł  
pokornie  z pochwy resz tkę  r ap i r a  z cyfrą S. i 
z k o ro ną  i pokaza ł  czysty b łyszczący odłam 
ostrza.

—  Czyż to n ie  cudowne  pchnięcie  —  mówi ł  
dalej opryszek —  które  m óg ł  zadać  tylko R o l an d  
swoją D u ra n d a l ą ,  Cyd Tisoną,  albo Amad is  z Gall j i  
H a u te c ł a i r e ’ą. Zabicie  k ap i t an a  F r a c a s s a  j e s t  s z tu ­
k ą  p r ze ra s t a j ąc ą  mia rę  mego ta len tu ,  p rzy zn a ję  to 
z ca łą  pokorą.  Od pchnięc ia ,  k tó re  m u  zadałem,  
m o ż n a  było do tychczas  zasłonić się j e d yn y m ,  
n a j g or sz ym  sposobem,  na d s ta w ia ją c  ciało.   ̂ lo 
tego sp róbował ,  zyskiwa ł  zwykle w kaf tanie  j e d n ę  
więcej  dziurkę do guzika,  przez k t ó r ą  wymy ka ł a  
się dusza.  W  dod a tku  kapi tan,  j a k  wszyscy  w a ­
leczni ,  by ł  w s p a n i a ło m y ś ln y m ;  t r zy m ał  mnie  n a  
ost r zu  szpady,  rozs ie rdzonego i os łupiałego p rzy­
godą,  m óg ł  m ni e  na dz ia ć  j a k  f igojadkę p rustując  
tylko rękę  —  nie zrobi ł  tego,  co j e s t  ba rdzo de ­
l ikatnie ze s t r on y  sz lachc ica  n a p a dn ię te go  na 
środku  Nowego  Mostu.  W i n i e n e m  mu życie, a 
j akko lwiek d mni e  m a r n a  to r ze cz ,  przecież 
czuję się zw ią za ny m wdz ięcz no śc ią  i nic już  p rz e ­
ciw n iemu nie p rzeds ięwezmę,  bo j e s t  dla mnie 
świę tym.  Zresz tą ,  g d y b y m  n a w e t  mógł ,  mia łbym 
n a w e t  sk ru p u ł  uszkodzić albo zupe łn ie  zniszczyć 
doskona łego  szermie rza ,  t embardziej ,  że coraz o 
tak ich  t rudniej  w ty c h  czasac h  pospol i tych fan ­
faronów,  k tórzy  szpad ę  t r zym ają  j a k  kij od mio­
tły.  D la teg o  p rzychodzę  uprzedzić  waszę  wyso­
kość,  żeby już  n ie  l iczył  n a  mnie.  Mogłem może 
za t rzym ać  p ien iądze j ako wynagrodzen ie  za n ie ­
bezp ieczeńs two ,  n a  j a k ie  się na r a ża łe m,  ale su ­
mien ie  moje  n ie  pozwala  n a  to.

—  Zab ie rz  to do w s z y s t k i c h  d jabłów ja k  n a j ­
p rędzej  —  rzekł  Ya l lomb reus e  tone m niedopusz-

cza jącym odpowiedzi  —  albo każę  cię z twojemi  
p ien iąd zm i  wyrzucić  przez  za mk nię te  okno.  Nie 
spo tka łem je szcze  ło t r a  t ak  sk r upu la t neg o .  Ty 
Mer indo lu  n ie  zdobyłbyś  się n a  t ak  piękny p o ­
s tępek,  zas ług u jący  na  w yd ruk ow an ie  we wzorac h  
dla  młodzieży.

Widząc ,  że zbi r  w ah a  się, k s i ążę  do da ł :
—  Daru ję  ci te p ien iądze,  przepi j  je za moje  

zdrowie.
—  W y p e łn ię  to ściśle,   ̂ mości  k s i ą ż ę ; sądzę 

j e d na k ,  że wasz a  wysokość n ie  ro zgn ie wa  się, 
jeżel i  k i lka p rzegram.

P rzy  tych  s łowach  L a m p o u r d e  pos tąp i ł  ki lka 
k roków ku stołowu, wyciągnął  kośc i s t ą  rękę,  po­
chwyc i ł  kiesę ze zręcznością ku g l a rz a  i u top i ł  j ą  
w g łębokośc iach  k ie sze n i , ! gdzie  wpada jąc  u d e ­
rzy ła  z me ta l i cz ny m dźwiękiem o kubek  od ko­
ści i t a l ję  ka r t .  Po  łatwości ,  z j a k ą  to wykonał ,  
widać było,  że do tego ge s t u  ba rdziej  by ł  niż
do t a mtego  p rz y z w y c z a jo n y .

—  Cofam się ze sprawy tyczące j  S ig o g n a c a —  
rzekł  L a m p o u r d e  —  al® może j ą  dalej  p r o w a­
dzić,  j e że l i  t aka  będzie wola waszej  w7ysokości ,  
mój „a l t e r  e g o “ , kawaler  Malar t ic ,  k tó r y  tak j e s t  
z ręcznym,  że m o ż na  mu powierzyć n a j n ie b e z ­
pieczniej sze  przedsięwzięcie .  J e s t  to z re sz tą  czło­
wiek na: mi-dziej pozbawiony p rzesądów,  j ak iego  
znam Co do po rw a n ia  aktorki ,  k t ó r a  mi a ła  za ­
szczyt  z a in te re so w ać  waszą wysokość,  naszk ico­
w a ł e m  ju ż  rodza j  p lanu,  a Mala r t i c  wyko na  go 
z właśc iwem m u , doskona łem wykończen iem 
szczegółów.  O!  n ie j eden  au to r  komedj i  oklaski-  
w| | i -y_w tea t rze  za układ swoich sz tuk ,  mógłby  
radz ić  się Ma la r t i ca  co do sub te lnośc i  int rygi ,  
co do pomys łów w forte lach i dowcipu w ma-  
szygbrj i .  Merindo l ,  który go zna ,  może zaświad­
czyć o r za dk ic h  j e go  p rzymio tach .  Słowem,  t ru ­
dno o lepszy wyb ór  i poleca jąc  Mala r t i ca ,  ofia­
ru ję  waszej  ks iążęcej  mości  p rawdziwy podarunek ,  
al e n ie  chcę więcej n adu ży w ać  j ego  cierpl iwości .  ,

J e że l i  mośc i  książty zde cyd u j e  s ię ,  n i e ch  raczy  
rozkazać,  aby ktokolwiek  z j ego ludzi  nakr eś l i ł  
k r e d ą  krzyż  n a  l ewy m s łupie w szyn ko wni  pod 
„Uwień czo ną  rzodk ie wką" .  Ma la r t i c  zrozumie i 
odpiowiednio p r z e b r a n y  uda się do pałacu  Val-  
lombre use  po os t a tn ie  rozkazy i s tosowne  w a ­
runki .

Uk ończywszy  tę t ry um fa ln ą  m o w ę ,  iinci 
J a c ą u e m i n  L a m p o u r d e  wyko na ł  kap e l usz em  te  s a ­
me  ewolucje,  k tóre  towarzyszy ły  p ie rwszemu jego  
ukłonowi  p rzy  rozpoczęciu rozmowy,  n a c i s n ą ł  go 
n a  głowę,  rondo  spuśc i ł  n a  oczy i w yszed ł  z po­
ko ju  n i e rzonym,  m a je s ta ty c z n y m  krokiem,  zado- 
woln iony  ze swej wymowy i dobrego znalezienia  
się w  obec tak wielkiego pana.

To szczegó lne zjawisko,  mnie j  j e d n a k  dzi ­
wne,  w wieku  wytworn i s iów i opryszków,  aniżel i  
w każdej  innej  epoce,  zabawiło i zajęło ks ięcia 
de Va l lombreuse .  O ry g in a l n y  c h a r a k t e r  Ja c ą e -  
m in a  L a m p o u r d e , uczciwego n a  swój sposób,  
podobał  mu się ; p r ze b ac z y ł  naw et ,  że mu  się 
nie powiodło zabić S igognaca.

Skoro ba r o n  o p ar ł  się t e m u gladiatorowu 
z p rofes j i ,  m us i a ł  być  i s totnie  n iezwyc iężonym 
i w s ty d  o t r z y m a n ia  od n iego  r a n y  mnie j  by ł  
dotkl iwym dla mi łości  własnej .

Zresz tą ,  j akkolwiek Ya l lombreuse  by ł  z a ­
wzię tym,  przecież  zabicie S igognaca  w yd aw ał o  
mu się nieco ryzykowmem,  nie z pow7odu j ak ie j ś  
czułości lub drażl iwości  sumienia ,  ale że n ie p r z y ­
jacie l  j ego  bYł sz lachcicem;  bo książę nie  robi łby 
sobie sk rup u łu  ze sp r zą tn ięc ia  pół  tu z i na  m ie sz ­
czuchów,  k t ó r zyb y  mu p rzeszkadzal i ,  a  k rew  ta ­
kiego mot łochu  nie  więcej  dla  niego mia ła  w ar tośc i  
od s tu dz ienne j  wody.  "

B y łby  w o la ł  sam  za ła tw ić  się z ryw a lem , 
gdyby  n ie  wyższość S igognaca  w szerm iers tw 7ie, 
wyższość, o k tó re j  pam ięta ło  je szcze  ram ię  za le ­
dwie zab liźn ione  i n ie  pozwalało m u  n a ra ż a ć  się

n a  n iepew ne  s z an se  nowego  po jedynku  lub zbroj ­
nej  napaści .

Myśl i  więc V a l l om br eu sa  zwróci ły się ku 
p o r w a n iu  Izabel l i ,  u śmi ec ha j ąc em u się więcej  ze 
wzg lędu  n a  mi łosne nadz ie je ,  k tó re m i  k a r m i ł  
swoję wyobraźnię .  Nie  wątpi ł ,  że ak to rka  roz-  
dz-ielona z S ig o g n ac ’iem i z to warzy szami ,  o b ła ­
skawi  się, że s t a n ie  się czul szą n a  wdzięki  t ak 
p ięknego  księcia,  za k tó rym szala ły d am y  najwyżej  
stojące p rzy  k ró lew sk i m dworze.

Che łp l iwość  V a l l om br eu sa  by ła  n i e p o p r a ­
w n ą ,  lubo też n ik t  więcej  od ks ięcia nie  
mógł  mieć do niej  powodow.  —  U sp r a w ie d l i ­
wia ł a  wszys tk ie  j e g o  pretens je ,  p rzech wałk i  bo­
wiem n a j ba r dz i e j  imp er tyn enck ie ,  były is to tną  
p r a w d ą ^

To  też pomimo do zna neg o  n iedaw no  n iepo­
wodzen ia  p rz y  Izabel l i ,  wydaw;ało się księciu de 

a l lo m b re u se  n i edo rzecznem,  nie log icznem,  nie-  
pod obn em ,  żeby n ie  b y ł  kochanym.

—  N ie c h  j ą  tylko ki lka dni  p o t rzy m am  —  m ó -  
wtL do siebie — w ukryciu,  z k tórego nie  będz ie  
mo g ła  w y m k n ą ć  się,  a potraf ię j ą  poskromić .  —  
Będ ę  t a k  wytw7ornym,  n am ię tn y m ,  p r z e k o n y w a ­
jącym,  że zdziwri się wkrótet  d la  czego op ie ra ła  
się t a k  długo.  Będ ę  widział ,  j a k  zmięs za  się, 
zb lednie ,  p rzymk nie  oczy n a  mój  widok ,  a k iedy  
j ą  u jmę  w objęcia,  oprze_ g łowę  n a  mo je m r a ­
mien iu ,  uk rywając  ws tyd  i t rwogę .  —  Powie  mi  
w poca łunku ,  że kocha ła  m n i e  zaw7sze, a u c i eka ­
ł a  d la  tego tylko,  ażeby w ięk sz y  podniecić zapał ,  
że to by ła  j e d y n ie  t r w o g a  i s to ty śmie r t e lne j ,  ś c i ­
gane j  przez bożka,  lub  in n e  w tym r od za ja  ko m­
p l imen ta ,  na  k tó re  zd ob y w a ją  się na j czy s t s ze  n a ­
w e t  kooiety w p o d o b n y c h  chwi lach  Ale  k iedy już  
raz będę m ia ł  jej  dusz ę  i ciało,  o! w ted y  zemszczę  
się za d aw n ie j sz e  g r ym asy .

(Ciąg dalszy nastąpi).

4i>,
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cyjne p od ług  właściwe j  im m a n ie r y  już  od czter­
na s tu  dni.  od k iedy sp raw a  dok um en tów  s ta ła  
się głośna,  wia dom ość  j e dna k  o n a j n o w s z y m  
obrocie,  j aki  ona p r z y b r a ł a , mianowicie o p e t y ­
cji co do zwołania se jmu ,  w zm oc n i ł a  i pow ię ­
kszy ła  znaczn ie  ogólne oburzenie.  I  obawia ć  się 
dzisiaj  należy,  że oburzen ie  to przy  z n a n e m  
an a r eh ic zn e m  uspos ob ie n iu  Kroa tów,  doprowadzi  
w  końcu  do tego,  że r ząd  będz ie  m us i a ł  z a p r o ­
wadz ić znowu s t a n  wyją tkowy.  Być może,  że 
byłoby  to n a  r ękę p a n u  S tarcseyicsowi i t o w a ­
rzyszom jego ,  in t e r es  k r a ju  j e d n a k  w ym ag a ,  aby 
pu b l i czny  spokój nie b y ł  zak łócany n ie s u m ie n n e -  
ini agi t ac jami .

Korespondencie.
W iedeń 8 s ierpnia.

C K .)  Opinie się klarują,  więc zap iszmy po 
k o l e i :

Ks.  B i sm ar k  poleci ł  Nordd. A llg . Z tg  dai l  
su row ą  nau k ę  sz o w m is to m  n iemieck im p o  o b u  
s t r o n a c h  g r a n i c y .  O ile nur dtutsche  w o- 
b ręb ie  Au s t r j i  m u sz ą  s łowa swoje mia rkować  i 
tyiko da ją  do my ś l en i a  j akie są właściwe  ich 
myś l i  i intencje,  o tyle  w ' N i e m c z e c h  pozwalają 
sobie o twarcie i w yra źn i e  j e  wypowiadać.  Tak 
więc  F ra n kfu rter  Z tg . czyniąc się ich ec h em  n a ­
p i s a ł a : że j eżel i  tak dalej  w Aust r j i  pójdzie,  to 
n ie b a w e m  nie będzie mowy o p rzymie rzu  aus t ro-  
n iemieckiem,  lecz ca ła  ludność--niemiecka w A u ­
s tr j i  podnies i e żądan ie  wc i e l en iPn iemTeck i JR  jej 
p rowincy j  do Niemiec .  N ord. A llg . Ztg. da ła  
więc po swojemu me już  odpraw ę  ale cięgi tym 
ag i t a t o ro m w sposób najwięce j  dla n ich dotkl iwy,  
gdyż j ak  zapewnia ,  r ząd niemiecki  może mieć 
d la  nich  tylko p o g a r d ę , .  W sa m ą  porę p rzyszed ł  
t e n  z i m n y  p r o m i e ń  w7 chwil i  zjazdu m o ­
nar ch ów .  Je że l i  krzyki  opozycji  w Austr j i  pod­
szywające  się pod lud n iemieck i  są w Ber l inie  
potęp ione i przymierzeVpbu  p a ń s tw  nie tylko nie 
kol iduje  z au ton omic zny m sys tem em  rzą dzen ia  
w Au s t r j i ,  lecz nadto  w y m a g a  goj w y m a g a  żeby 
te dw a  p a ń s tw a  by ły  o d m i e n n e i n i  p a ń s tw a ­
m i ;  to zda je  się n a t u r a ln y m  j e s t  refleks, także 
n a  s t o s u n e k  d o  K o s j i. Wszak Ros ja  n ie  ma 
ani  pod dan yc h ,  ani  wspo łp le mień ców  w Austr j i ,
k tó rzyby byl i  u c i sk an i   Z j a z d  w K r o m i e -
r )  I n  może oznaczać tylko odnośn ie  do międ zy­
n a r od o w y ch  s tosunków,  że Ros ja  się p rzekona ła
0 kon ieczności  t r zy m an ia  się pokojowej  ligi 
p a ń s tw  —  choćby  na t e raz —  a tern bardziej ,  
gdy A n g l j a  s t a ra  się o a l ianse  na kon tynenc ie .
1 A n g l j a  i Rosja mogą  t r zymać  z pokojową ligą 
pańs tw ,  jeże l i  ma ją  za mi a r  za ła twić  pokojowy 
spór  afgański .  Inacze j  oba te p a ń s t w a  razem 
w europe j sk im związku pokojowym mieśc ićby się 
nie  mogły.  Jeżel i  ca r  i p. Gier s  p rzy jeżdża ją  do 
K ro m ie r y ża  z pokojem,  to in t enc ja  pokojowa 
mus i  t eraz obe jmować  i Angl ję ,  skoro ona  —  
dopóki  Torysi  u s t e ru  —  nawiązu je  z Niemcami  
i z A us t r j ą  p rzy jazne s tosunki .

Co się tyczy kwest j i  j a k  s i ę  o p o z y c j a  
z o r g a n i z u j e ,  to ka r ty  zos tały już  odkryte.  
Dr .  S te in w en der ,  j e d e n  z p ie rwszych  ag i t a to rów 
nurdeutsch  wy jawi ł  w Yil tach  p rzed wyb orca mi  
co n a s t ę p u j e : Klub na ro dow y niemiecki  o 30— 40 
cz łonka ch  obok k lubu  l ibe r a ln eg o  o 90 do 100 
członkach,  n a k ł a d a łb y  na  swoich członków obo­
wiąz k i  cięższe,  k tó r y m b y  n a  t e raz nie podołali .  
G d yby  zaś klub  n iemieck i  obe j mow ał  80 —■ 90 
cz łonków to zachodzi  obawa^ że pozos tal i  40 
cz łonków opozycj i  zos tal iby  parci  i mogl iby  u to ­
n ą ć  w s t ronn ic twie  poścedn iem (mi t t e lpa r t e i ) .  
Tej  p rzy j em noś c i  hr .  Taa ffemu n ie  moż emy  
uczynić .  Za lec a  s i^ i za tem n a s tę p n e  pos tępowanie :  
N a le ży  działać w k ie run ku  u t r zy m an ia  j e d n e g o  
związku opozycji ,  oraz,  żeby wspó lny  p r o gr a m  
wszy s t k ic h  f rakcyj  opozycji  j a k  najwięcej  naszych  
( n u rd e u t s c h )  postulatów objął .  W r a m a c h  atoli  
t ego związku u twor zą  posłowie  k ie runk u  nie- 
miecko -n a ro do weg o  i eko nomiczno- re fo rmato r sk ie -  
g o k l u b  n i e m i e c k i ,  jako osobny związek.  
T y m  sposobem będzie opozycja wobec gab in e tu  
z j ednoczoną,  ale obok tego będzie klub n iemiecki  
ho do w ać  zarody przysz łego rozwoju.  Osobis t e 
wsze lako  obcowanie  zapobieży zobezeniu w z a je m ­
n em u,  k tóre  mogło by  wywołać n iesnask i ,  a za ­
p ew n e  pozyska  u zn an ie  dla n ie j edne j  inic ja tywy 
k lubu  niemieck iego.  Zdaje się, że t en  p roce der  
i s t o tn ie  się u t r zy m a  ; na  j a k  długo,  to inne  py­
tanie.  W  każdym razie zaczepność  k lubu  n ie ­
mieck iego będzie pow od em dr aż l iw ych  zajść 
w Izbie.

C o  d o  o r g a n i z a c j i  p r a w i c y  Va- 
terland  w da l szym ciągu swoich uwag  os t r ze ga  
ko ns e rw a t ys tó w  p rze d  j e d n o s t r o n n o ś c i ą , p rzed 
skamie n ia łoś c ią  form i dok t r yn .  Z pomocą c e n ­
t ra l i zmu zos tało całe p a ń s tw o  zape łnione .ant i -  
ch rz eśc iańsk iemi ,  z h i s tor ją  i z n a t u r ą  pa ń s tw a  
i l udów jego n iezgod ne mi  ins ty tuc jami .  Uwo ln ie ­
nie od tego j a r z m a  może  się dziać także tylko 
n a  r az ie  d r o g ą  ce n t r a l i s ty czn eg o  us ta wo daw s tw a .  
Są kraje,  k tóre  nie mogły  j e szcze  dojść do kon­
se rw a t yw ne j  r ep rezen tac j i ,  tak w nich  wskutek 
ins tytucyj  po p r ze dn ich  rządów g ras u je  l ibe ra l i zm 
i p lu tokrac ja .  I n n e  ludnośc i  em an c y p u ją  się do­
piero zwolna  z ka jd an  l ibe ral izmu ; od ich pos łów 
n ie  m oż n a  wymag ać ,  żeby j e d n y m  skok iem u to ­
n ę l i . w s t a łyc h  r a m a c h  an tonomj i  krajów.  P o ­
t r z e b u ją  oni  większej  swobody  sub jok tywnego  
ruchu .

Byłby  10 atoli  błąd,  chcieć ich uważacUja-  
koby p rzec iwników konse rwa tyzmu. . .  Tylko n ie ­
chaj  na leżące  do s iebie  części  i wielkie,  u po rz ą d ­
k ow ane  a rmi e  k lubów z j e d ne j  s t rony,  a lekcy 
ek le re rzy  z drugiej ,  nie sadza,  że oni j e dn i  są 
up ow aż n ie n i  i do zwyc ięz tw a  po t rzebni ,  a na  in­
n y c h  m o ż n a  ra mi on am i  ruszać ,  albo podej rzy -  
wać  ich o sk łonność  do dezercj i .  In  necessariis 
u n it as |  in  (htbiis libertas, in  om nibus Caritas.

P r z e c i w '  s k r a j n o ś c i o m  z a ś  k o n ­
s e r w a t y w n y m  t rafnie mówi P o li t ik : J e s t
to n ie g o d n e m  ze s t ro ny  L ie n b ac h e r a ,  że każdy 
k rok  w celu zadowoln ien ia  i po je d n a n ia  ludów 
chce sobie kazać płacić  r e a k ey jn e m i  uchwałami .  
Czesi  i Polacy  posiadal iby,  j ako  opozycja,  także 
wielki  wp ływ,  tego j e d n a k  żaden pol i tycznie  d o j ­
rza ły cz łowiek n ie  p r zyzna ,  żeby n iemiecko-  
k o n s e r w a t y w n y  klub L i e n b a c h e r a  miał  wyw rze ć  
j a k i  wpływ na  da l szy rozwój rzeczy.  U t r z y m a ­
n ie  t e raźn ie j sze j  większośc i  leży za tem więcej  
w in te res i e  n iemieck ich  kon se rw a t ys t ów ,  j ak  
S łowian.

W  s p r a w i e  b a n k o w e j ,  p o  z a  k t ó r ą  
s t o j ą  W ę g r z y  z s z c z e g ó 1 n e m i (!) s w o- 
j e m i  i n t e r e s a m i  —  o ezem kiedyś osobno 
p o m ó w i m y ;  doprowadz i ł a  dy skus ja  do tego,  że 
Czesi  zajęli  ściślej ok reś lone  i na l eży te  s t a n o ­
wisko,  skoro w Politik  czy tamy • ,.Nie żądamy 
nic  innego,  tylko uw zg lę d n ie n ia  ekonom iczn ych  
s tos un kó w Czech,  o ile to ze s t r o n y  bank u  
aus t ro -w ęg i e r s k ieg o  s t ać się może,  a wsźak  i 
r ząd —  ja k  zapew nia  Frem denblatt u w aża  to za 
s łuszne .  D a l s zy c h  do n ie b a  s z tu rm uj ąc yc h  p l a ­
nów,  n iecha jże  n ik t  n a s z y m  kosz tem nie w y ­
myśla. . .

, W  Ra dz ie  p a ń s t w a  h r .  Taaffe p r ze k on a  się, 
że czescy posłowie s t a w ia j ą  żądan ia ,  p rzy  k tó ­
rych  muszą  obstawać ,  j eżel i  n ie  ma ją  zawinić 
p rzeciw in te res om swoich  m an d an tó w .  Ż ąda n ia  
te nie b ęd ą  j e d n a k  tego rodza ju,  żeby z n iemi  
jak ieko lwiek obowiązki  aus t r j ack iego  rządu m o ­
gły kol idować,  albo zęby zagraża ły  p rzy jazn em u 
porozumien iu  z W ę g r a m i . ■“ N a  t a k i e  s t a n o ­
w i s k o  m o ż e m y  i m y  w z u p e ł n o ś c i  s i ę  
p i s a ć .

M A Ł Y  F E L J E T O iŁ

3 N d Z a n . - u . s l s r 3 7 - p t .
Mała  Ju l i a  Desc l i amps,  p rze ś l i czna  pie rwsza  

a m a n t k a , k tó rą zna cały Pa ryż ,  wróc iwszy  raz 
do domu,  z ca łą  s t ano wcz ośc ią -p r zyr ze k ła  sobie 
dopuśc ie  się. g łups twa .

Dy rek to r  t e a t ru  p. Broehe ton ,  człowiek nie 
tyle surowy? ile nie sp rawied l iwy ,  od eb r a ł  jej w ł a ­
śnie rolę,  n a  k tó rą  cieszyła się oddawna .  I  komu 
dał  j ą ?  Laur janie ,  t r zecio rzędnej  aktorce .bez  ta-1 
l en tu ,  bez rutyny,  za k tó rą  nic n ie  p rzemawia ło  
próćz zby tkownych ,  j a sk ra w yc h  toa le t  i t r y u m ­
fów p łęknej  kobiety.

P iękne j  kobiety ! Czyż Ju l j a  n ie  by ła  także 
p iękna,  ćo więcej ,  czy 'n i e  była n a w e t  cza ru ją ca ?  
Ale  pomimo lat  dw ud z ies tu  cz te rech (dwa  z nich 

ispędzi ł a w konsę:r w a t o r j u m , a pięć na  scenie)  
pozos tał a  uczciwą  dziewczyną  i na  przysz łość  

J H W a i "  t aką pozostać.  Roiła zawsze o u tworzeniu 
w yją tku  z r eguły,  chc ia ła  źyć tylko dla  sz tuki  
i ze sz tu t  i ^ chc iu ł a  poślubić mężczyznę,  k tó rego 
pokocha łaby,  a życie dać dzieciom,  któryę-h u r o ­
dzen ia  nie  po t rzebowałaby  się wstydz ić .  Zai s te  
by ł  to śe.n p iękn y  i s z l ache tny  1

Dzie lna  i s tota  dok łada ła  wszelkich s t arań,  
aby go u rzeczywis tnić .  Ho łd y  odp ie ra ła  bez l i to ­
śnie,  a nie tylko Bogu wiadomo,  że by ły^one li­
czne,  j a k  krople wody w morzu.  Jeszcze  n ie da ­
wno p r zys ią g ł  jej  hr .  J a rów ,  Ros jan in  równie  
mi ły juk  bogaty,  iż j ą  uwielbia i gotów j e s t  po ­
pe łnić  największe g łu p s t wo ,  gdyby  zechc ia ła  fila 
niego porzucić teat r .  Ale  ona odmówiła .

J e d n a k ż e  tym razem  było już  dla biednej  
dziewczyny  za wiele.  Czara  goryczy wypełni ł a  
się po brzegi .  N a  ulicy p o w s t r zy m y w a ła  łzy,  
gw a ł t e m  do oczu się ci snące,  ale skoro tylko 
wesz ła  na  schody,  nie  mogła  się dłużej  hamować .

—  Dosyć mi już tego.  dosyć ! Będę  czyni ła  
tak,  j a k  czynią moje towarzyszki ,  j e ś l i  w inny 
sposób n iczego nie mo ż n a  dopiąć.  P oczc iw a  dz ie­
wczyna  ! Br zm i  to bardzo  ładnie .  Ale j aka za to 
wdz ięczność  ? Uczc iwość z j edna ła  mi samy ch  
wrogów i ci ągłe s t awia  p rzeszkody.  L a u r i a n a ! 
Nie,  n i e !  Ty m razem  precz  z skrupu la tnośc ią .  
Mam już  tego dosyć,  mam już  dosyć,!

Dos ta ws zy  się na p ią t e piętro,  zad zwon i ł a  
gw a ł t own ie  i wpad ła  j a k  sza lon a  do p o m ie ­
szkan ia .

—  Spiesz się Jus tyno . . .  Moje kufry. . .  Za dwie 
god z iny  wyjadę.

—  Za dwie g o d z i n y ?  A t e a t r ?
—  T e a t r ! Mnie  nic  już  n ie  obchodzi  teat r .  

Spiesz się. Czy n ie  s ły s za ła ś  mego  r o zk a zu ?  
Zapakuj  w szys tko ;  wszys tko  biorę, z sobą.

—• Czy p a u n a  oszala ła ,  czy chce ze mnie  za­
d r w i ®

—  J a ?  Zobaczysz ,  cz C ' ża r t u ję  !
Otwie ra  p rędko  szafy,  wy jmuje  sukn ie  i 

b ie l iznę,  co tylko j e j  wpad n ie  w r ę e J p O n a ,  k tó ra  
tak lubi ł a  ł a d  i porządek,  r zuca t eraz  wszys tko 
na  ś rodek  pokoju.

—  To także,  to t a kże !  Spiesz się!
S ta r a  go spodyn i  u7z rusza  r amiona ,  ale robi,  

co j e j  każe pani .
Z p rzyległego g a b i n e tu  wyc iąga  dwa s ta re  

bufry,  którehjoddawały usługę,,  ile r azy J u l j a  wy­
b ie ra ła  się na  go śc in n e  w ys t ęp y  na  p rowincję .

—  Tak. A to masz do zawinięcia  rzeczy.
Mówiąc to, r zuci ła  s ta re j  służącej  pod nogi

s tos  g az e t  i m a n u s k r y p t ó w  te a t r a l nyc h ,  s łużąca  
mrucząc ,  poczęła n iemi  zawijać buc iki  swej  pan., 
i wyściel ać  dno kufra.

P o d  j e d y n e m  oknem pokoju s t a ł  ma ły  stol ik 
do pi san ia ,  J u l j a  us i adła  p rzy  n im i sp iesznie  
nakr eś l i ł a  n as tęp u ją ce  s łowa  :

„K ochany  h r a b io !
„Od sześciu mies ięcy p rzys ięgasz  pan ,  że 

mnie  kochasz .  Dzis iaj  go towa  j e s t e m  te m u  uw ie ­
rzyć.  Czekaj  m ni e  o godzin ie  ósmej  n a  dworcu 
lyonsk im.  Po jedz iemy  razem,  dokąd sam zechcesz .  
Opuszc zam  te a t r  w nadz ie i ,  że zechcesz  p an  p o ­
k ryć kosz ta  kasy ko nw enc jona lne j .  P rzyrzek łeś  
to uczynić .  Do ry ch ł eg o  widzenia .  18. Avenue  
F r i e d l a n d  J itlja .“

T e n  bi le t  by ł  dla  niej ha s łe m  do odwro tu  
z walki  o s ł awę i uczciwość.  T en  b i le t  ł a m a ł  
ca łą  je j  p rzyszłość ,  ca łą  ka r j e rę  i w n iwecz  obra 
ca ł  sny  do tychczasowe,  a w zamian  o twie ra ł  p r zed  
n ią  podwoje  aw a n tu r n ic z e g o  życia i hańby .  Ale 
cóż jej  na  tern za leża ło? Niesprawied l iwość,  j a ­
kiej dozna ła ,  pozbawiła j ą  zmysłów7; b y ła  do 
wszys tk iego  gotową i p i eczętując  bilet,  przez za ­
c i śn ię t e  zęby szepnę ła  znowu:

—  M a m  tego dosyć,t m a m  dobyci
Bi l e t  w ręczy ła  Ju s t y n ie .

—  Każ to za raz  odnieść przez ekspresu .
Poczc iwa  kobie ta  mimowol i  z n a i w n ą  cie­

kawością ,  t ak  zwykłą  u s t a ryc h  sług,  p rzeczyta ła  
ad res  i domyśl i ła  się wszystkiego. '"!

—  Moja pan ienko ,  moje  dziecię ! —  zawoła ła  
p rze rażon a .

—  Zrób,  co ci każę.
W  tej chwil i  ozwał  się. dzwonek .  J u s t y n a  

posz ła  d rzwi  otworzyć.
—  Muszę  kon ieczn ie mówić z p a n n ą  J u l j a  De-  

sc h am p s  —  ozwa ł  się głos  męzki .
—  A jeś l i  jej  n ie  m a  w do m u?
—  Widz ia łem pr zed  ch w i l ą ,  j ak wchodz i ła  

w b r a m ę  tej kamien icy .
—  Ależ mój panie. . .
—- P ro sz ę ' , j e j  wręczyć moję  kar t ę ,  a j e s t e m  

pewny ,  że p u n n a  D es c h am p s  mnie przyjmie.
Drzwi  za m kn ę ły  się p rzybyszowi  p r ze d  no­

sem.  S łużąca  p od a ł a  swej  pani  ka r t ę  wizytową.
—  P ie r re  D u r a n d ?  Zda j e  się mi,  że ju ż  gdzieś  

s łys za ł am  to nazwisko,  a l a / n i e  mogę sobie p r z y ­
pomnie ć  g dz ie ?  P o w i e d z ,  że mnie  n ie  m a  
w domu.

W przedpoko ju  w sz c zy n a  się nowa  j e szcze  
więcej ożywmna  dyskus ja .  J u l j a  t r ac i  c i erpl iwość 
i p rzy s tę pu j e  do drzwi.

—■ Mój panie,  to na t ręc tw o  j e s t  dla  mnie  n ie ­
z rozumiałe .  Czego sobieJ p an  życzysz?*’*'

P rze d  n ią  stoi młody,  sm uk ły  mężczyzna ,  
u b r a n y  sk r omnie ,  al e s t a ra nn ie .  B l ad ą  a r ty s t y ­
czn ą  twarz  j ego  oświaga dwoje p ł om i en ny c h  oczu.

—  W y ba cz  pani  —  mówi zakłupu tauy .  — Byłem  
tu  ju ż  n ie raz ,  a obecnie. . .

—  Obecn ie  chcesz  p a n  w t a r g n ą ć  przemocą ,  
n i e p r a w d a ż ?

—  N a  Boga,  p rzeb acz  mi pani .  Mi es zka m na 
d r u g i m  końcu  P ar y ża ,  j e s t e m  przez  cały dzień 
zajęty. . .

—  A  więc mów pan,  czego chcesz  odemnie.

—  Czy n ie  popa trzy łaś  p a n i  n a  mój b i le t?
—  Owszem.
—  W  tak im  raz ie  m u s ia ła ś  sobie m n ie  p r z y ­

pom nieć,  p a n n o  D esc h am p s ,  a ze m n ąO n ó j  m a ­
n u sk ry p t ,  ową cz te roak tow ą  sz tukę,  k tó rą  przed 
m ie s ią ce m  w rę c z y łe m  ho te low em u por tje row i.

J u l j a  p rz y p o m n ia ła  sobie n a re sz c ie  sp raw ę  
P io t r a  D u ra n d .  O trzy m a ła  ten  m a n u s k ry p t  z p ro ­
śbą  o p r z e c z y ta n ie ;  choć p rz y rz e k ła  to  uczyn ić  
w chaosie  co d z ie n n y ch  t rosk  i za jęć  n ie  m ia ła  
czasu  p rze jrzeć  go.

—  Tak, te raz  sobie p r z y p o m i n a m ! Ale czyż 
m ożebne , abym  w szys tko  czyta ła ,  co mi n a d e s z ła ?  
Z resz tą ,  n a  co mi t e g o ?  N a  co ucz y c js ię ,  p ra -

ccować, m a rn o t ra w ić  życ ie?  K tóż to u z n a ?  Kto 
będz ie  za to w dzięczny.

Z a top iona  w sw ych  m y ś la c h ,  za p o m n ia ła ,  
że m a  gościa.

—  J a k  może coś podobnego  m ówić a r ty s tk a ?
— A r t y s tk a ?  J u ż  n ią  być p rze s ta łam .
—  P o n iew aż  p a n i  mego u tw oru  n ie  p rz e c z y ­

t a ł a ś ,  czy m ogę m ieć  nadzie ję ,  że uczyn isz  to 
zaraz  ?

— J a ?  B y n a j m n i e j ! Woa le  p a n  na to n ie  licz!
-— P ozbaw ia jąc  m n ie  n a d z ie i ,  zechcie j pan i

p rzy n a jm n ie j  zwrócić mi m a n u sk ry p t .
—  M a n u s k ry p t?  N ie  w ie m ,  gdzie się  on p o ­

dział.  Z r e s z tą ,  p ro szę  chw ilę  z a cz ek a ć ,  p o sz u ­
kam  go.

W p ro w ad z i ła  gośc ia  do pokoju  i w skazaw szy  
n a  panujący7 w n u n  n ie ła d ,  n a  ro zw ar te  kufry, 
p o ro zrzu c an e  pap iery ,  r z e k ła :

—  Widz i sz  p a n ,  w y pr ow a d za m  się. P ańs k i  
m a n u s k r y p t  mus i  się'"tu zna jdyw ać .  J a k  on w y ­
gląda.

S łow a je j  p ad a ły  gorączkow o, iron iczn ie .
—  J a k  w y g ląd a ?  pow tórzy ła .  Czy j e s t  wielki,  

czy m a ły jrśczerw ony  czy z ie lony , czy też może 
n ieb iesk i .  Mówże.' p an .

Młody człowiek n ie śm ia ło  pow iedz ia ł :
•—  J e s t  on w ielk iego  fo rm a tu  i m a n ie b ie sk ą  

okładk,
-— N ieb ie sk a  okładka,  n ie b ie sk a  ok ładka !

S zuka ła  w szędzie ,  a le n ap ró ź u o .  W  końcu 
u j r z a ła  n a  dn ie  ku frą ,  w k tó rym  J u s t y n a  w ła ­
śnie  pocz ę ła  pakować, zmięty, n ad s z a rp a n y ,  s ło ­
w em  s trasz liw ie  w yglądający  n ieb ieskaw y pap ier .  
S łużąca  uży ła  go ju ż  na  zw inięcie. Bez w ą tp ie ­
n ia  b y ł  to żądany  m a n u sk ry p t .  Z a w s ty d z i ła  się. 
M iałaż go oddać w takim s t a n i e ?  E h ,  cóż na  
tem za leży?  Czyż n ie  ze rw a ła  z sw ą  a r ty s ty cz n ą  
p rzeszłością .  P o trzebow a łaż  tteraz kogo oszczędzać?

P o d n io s ła  szybko p ak ie t  z d n a  kufra . Na 
ziemię w ypad ła  zeń para m a ły c h  kob iecych  b u ­
cików. To, w  co były  z a w in ię te ,  by ło  _is to tn ie  
m a n u s k ry p te m  w ielkiego fo rm a tu  o n ie b ie sk aw e j  
okładce.

—  Czy to to )  spyta ła .
Młody człowiek za rum ien i ł  się powyżej uszu. 

S ta ł  n ie ruchom o, n ie biorąc m an u sk ry p tu ,  a w oczach 
łzy mu zaświeciły . Alepjwkótee op rzy tom nia ł .  —  
G w ałtow nie  c h w y c ił  m a n u sk ry p t ,  ja k b y  był sk a r ­
bem k tó rego  chc iano  go pozbaw ić  i n ie  m ogąc 
n a d  sobą  zapanow ać, rzek ł  z oburzen iem  :

—  Tak, p an n o  D esc h am p s ,  j e s t  to to, co krw ią  
w łasnego  se rca  nap isa łem ,  j e s t  to to, co m nie  
kosz tow ało  ty le  bez se n n y ch  nocy, je s t  to to, co 
się zrodziło  z mej myśli, co pokocha łem , oz.em 
żyłem . I  na  co, mój Boże,, n a  co?  N a to, aby 
dziec ię  m ego n a tc h n ie n ia ,  m ych  myśli,  mej d u ­
szy s łużyło  za ow inięcie  d la trzew ików  proste j 
kuglarki .

J u l j a  z gn iew u  podskoczyła  w górę.
•—  Tak , p a n n o  D asc h am p s .  P ro s t e j .  kuglark i .  

JfeSt to je d y n y  ty tu ł  godny a r ty s tk i ,  k tó ra  się  m e  
t roszczy  o sz tukę  i n ie  m a szacunku  dla pracy  
za rów no swojej, ja k  cudzej. B yć  może, iż mój 
u tw ór  j e s t  l ichy ,  aie p isząc  go, m yś la łem  o s tw o­
rzen iu  roJi, k tó re j  pan i  n ie  po trze b o w a ła b y ś  się. 
pow stydzić .  G dybyś  p a n i  poczęła ten  m a n u s k ry p t  
czy tać ,  w oinoby  ci było rzucić go za raz  po p ie r ­
w szy ch  scenach .  A le w każdym  razie p o w in n aś  
mi pan i b y ła  ze w zg lędu  na  twój zawód , na 
tw ą przesz łość ,  n a  sz tukę  —- oszczędzić takiej 
h a ń b y

J u l j a  s łu c h a ła  b iada ,  jak  śm ierć  słów nieli-. 
tośe iw ego człowieka. Czuia , iż, m ia ł  on s łuszność  
i chc ia ła  ju ż  go p rze p ra sza ć ,  ukorzyć się p r -.ed 
n im , J o n a ,  k tó ra  p rzec ież  czu ła  w ięcej, n iż k ro 
inny  s z a c u n k u  d la  priłcy. Ale gorycz o s ta tn ich  
godzin  zb u d z i ła  się gnow u w je j  duszy i z n e r ­
wowym uśm iechem , ra m io n a  skrzyżowaw szy  na 
piers i ,  z oczym a dziw nie  b łyszczącem i,  rzekła;

—  B an  je szc ze  w ierzysz  w .s z tu k ę ?  I  n ie  
wiesz, że to na iw ność ,  d z ie c iń s tw o ?  —  A więc 
dowiedz się, że dzisiaj sztuka, n ic  nie znaczy, a 
tylko in te re s ,  n ie sp raw ied l i  wość, p ro tekc ja  1 Moja 
p rze sz ło ść?  Mój za w ó d ?  Będę dopiero  w tedy  
szczęśliwa, k iedy się go pozbędę,  g-dyż z a w d z ię ­
czani mu je d y n ie  gorycz ,  zw ątp ien ie ,  odrazę.  —  
O ja k  gorąco  p rag n ę  dn ia ,  w k tórym  u szelka 
w alka  u s ta in e ,  a j a  n ie  będę nmzem.

—  Któż nie w a lczy?  —  odpar ł  P io t r  D u ra n d .  
Któż n ie pozos taw ia  cząs tek  swego c i a ł a  n a  c ie r ­
n iach ,  p o ra s ta ją cy c h  d ro g U  życia? W  t.em w łaśn ie  
tkwi życie a r ty s ty .  P anno  D e sc h a m p s ,  spojrzyj 
na  m nie .  W alczę od l a t  dziesięciu. J e s te m  m ło ­
dy. Mam żonę i m ałe  dziecko, k tó re m u s z ę  u t r z y ­
mać. P ra c u ję  cały dzień  na to, aby  zarobi"  ro­
cznie  tys iąc  f ranków. Dopiero  w ieczorem  mogę 
być sam ym  sobę, m ogę  sw obodnie  n a d  t e r n  p ra  
c o w a ć ; ale w tedy  p rzy  nu lłem  św ie tle  lamjiy 
m oja  dusza  zryw a się do lotu i w ierzę  w lepszą 
przysz łość ,  w szczęście dw ojga is to t,  jed y n y ch ,  
które tak gorąco  kocham , a k tó re  śp ią  \y d rug im  
pokoju. W ięc w idzisz  pan.,  że n ie  po różach  k ro ­
czę, a p rzec ież  zak rw aw ionein i  s topam i śmiało 
idę n ap rz ó d  i dopnę celu, bo w ierzę  w siebie.

Ju l j a  w zru szo n a  m ilczała .  I leż razy  ona 
sam a to m ów iła .  CU ta k .  P ow odzen ie ;  codzień  
już  n iem al o s iągn ię te ,  a je d n a k  codzień  znów  się 
nam  w yryw ające ,  "kiedyś m usi je j  się poddać  i 
p rzy n ie ść  z s ław ą  a r ty s tk i ,  spokojne,  zacne  ży 
cie, s ło w e m :  szczęście. O tak, ty lko po trzeba  
w iary  i odwagi.

Młody człowiek u k ło n i ł  się i rzek ł zimno :
—  W y b a cz  pan i ,  z a n a d to  się  un iosłem . W y ­

bacz pan i  i bądź  zdrow a.
Nie  mogła  się już  pows trzymać .
P o tęż n y ,  a r ty s ty c z n y  in s ty k t  j a j  duszy 

odn iós ł  zwyeięztwo.
—  Nie, p rzem ów iła ,  n ie  p an  m nie ,  je n o  j a  

p a n a  w in n am  przep ros ić .  M a pan  słuszność .  D la  
czego nic p rze czy ta ła m  pańsk ie j  sz tuk i ? Ale po­
n iew aż  to się ju ż  s tało , zechciej w ięc p an  do- 
pom ódz ini do popraw y. Czy nie odm ów isz  ?

W s k a z a ł a  r ęk ą  n a  fotel.
P ie r r e  D u ra n d  p o cz ą ł  czytać.
B y ł  to d ra m a t  w7 cz te rech  ak tach ,  pe łen  

n iedośw iadczen ia ,  ale za razem  ty tan iczn e j  po tę­
gi m yśl i .  C zy ta ł  bez d ek lam acy jnyeh  regu ł ,  j e ­
dnak  ze z rozum ien iem . P o w ied z ia ł  p r a w d ę :  te n  
u tw ór  k ry ł  w sobie ca łą  jego  duszę.

Ju l j a ,  siedź m n a  kuf rze  w ys łu ch a ła  całego 
u tworu,  ani  r azu nie p r z e rw a w s z y  czytania.  B y ­
ła  zachwycona.

K iedy  D u ra n d  sk o ń c z y ł ,  p o d a ła  m u swrą 
rączkę.

—  Masz p an  s łuszność ,  wie rząc w siebie.  P a ń ­
ska sz tuka j ą s t  bardzo piękna.  Będ ę  g ra ła  g ł ó ­
wn ą  rolę.  Tej  n ikt  mi  ju ż  nie w7ydrze.

A  k iedy młody mężczyzna ,  z r adośc i  z a r u ­
mieniony,  bąka jąc wyrazy uspr aw ie d l i w ie n ia  i 
wdzięczności ,  żegn a ł  ją ,  powiedz ia ła  m u :

— J a  to p a n u  j e s t e m  zo bow ią za na ,  i muszę  
żywić wdz ięczność  g łębszą ,  niż]i  my ś l i ć  n io ż Sz .

Bo j e go  odej ściu opanowało  Ju l j ę  dziwne 
p rze rażen ie .

—  A mój l i s t ?  Czy kaza łaś  mój  l i s t  odn ie ść?  
sp y ta ła  J u s t H i ę S

Poczc iwa  kobręf,ina  chwyć i ł a  się za| f a r t u ­
szek i w7 zak łopotaniu  spuśc i ł a  oczy ku  ziemi.

—  Moja d rog a  pa n i en k o  —  j a  m y ś l a ła m .....
mn ie  się zdawało. . . ,  Tak ,  o to l i s t  pan ienki ,  Nie  
m ia ła m  se rca  go odsyłać.

— D o b rze  zrobi łaś.  Wypró żn i j  kuf ry i p r z y ­
p ro w a dź  wszystko  znowu do p o r z ą d k u , a potem 
przyjdź,  abym cię uśc iskała .  Ju s t y n o  —  po zos ta ­
j ę  w teat rze .

* *
*

Z wyją tk iem nazwdsk,  ca ła  h i s t o r j a  j e s t  
p r a w d z i m H  Z darzy ł a  się ona  w P ar yż u  p r zed  
niewielu laty.  U tw ór  D u r a n d a  zos tał  z en tu z j a z ­
mem przyję ty.  Au to r  s łyn ie  dziś  n i$  tylko w7e 
Francj i .

Ju i j a  sen swój u rzeczywis tni ł a .  N a le ży  ona 
do na jzna ko mi t sz ych  a r tys t ek  i wysz ła  za mąż 
za równie  g ło śnego  i równie  uczciwego to w ar z y ­
sza, k tórego kocha ła  od dawna .

P r z e d  ki lku dn ia mi  D u r a n d  —  „jej poeta!' ,  
j ak  go zwykła nazywać ,  —  p rzy by ł  do niej 
w p ew n ym  interes ie .  Z as t a ł  j ą  w spokojnej  za ­
ciszy domowej ,  h u ś t a j ą cą  n a  r ęku  p y z a to ,  r u ­
m ia n e  dziecię.

— Czy p r zy pom in asz  p a n  sobie —  rzekła 
w ciągu rozmowy — żo raz naz w ałe ś  mnie  ku-  
g ia r k ą  ?

—- P rz y zn a sz  pani ,  iż m ia łe m  do tego po n ie ­
kąd prawo.  Ł a t w o  p rzecie z r oz um ieć ,  co się we 
mnie  działo,  gdy  mój  m a n u s k r y p t  u j r za łem  na 
dn ie  kufra,  użyty  na owinięcie bucików.

—  Tak ,  t ak!  m a m  go p rze d  oczyma .  N ie b i e ­
ska okładka.

—  Aie  jiani by łaś  wtedy  dziwnie  usposobiona,  
ne rw ow a ,  j a k  nigdy.  Co ci b r a k o w a ł o ?

— Był  to at ak  gorączki ,  j e d y n e j  w ca łem rao- 
j em życiu,  pierwszej ,  i z pewnośc ią  osta tnie j .

Mówiąc to, p rzy c i snę ła  sz cz ęś l i wa  m a tk a  
uśpione swe dziecię do serca.

Jacques N orm and.

K R O N I K A .
A r o y k s i ą ż e  A l b r e c h t ,  bawił w sobotę z r a ­

na w Złoczowie. Tegoż dnia wcale niespodziewanie 
udał  się w podróż powozem do Brodów, odbył prze­
gląd garnizonu i pociągiem pospiesznym wrócił 
znowu do Lwowa.

Wczoraj o godzinie drugiej odbył się w hotelu 
Żorża u arcyksięcia Albrechta obiad galowy, na 
który otrzymali zaproszenie — opr^SH wszystkich 
bawiących we Lwowie jenerałów i wyższych ofice­
rów sztabowych — p. namiestnik Zaleski,  arcyb. 
Morawski, biskup stanisławowski Pełesz, członek 
Wydziału krajowego p. Oktaw Piotruski, Józef  lu j  
Potocki, prezydent sądu krajowego Liedl, dyrektor 
poczt i telegrafów Sehiffner, prezydent miasta D ą ­
browski i radzśa policyjny Marynowski.

Po obiedzie odbył się .cercie, poczem arcyksiążę 
zwiedził gmacli sejmowy, oprowadzony przez pana 
Oktawa Pietruskiego.

F e l i k s  h r a h i a  R o z t iv o r o w .s k i zmarł 
w sobotę w Górce Narodowej pod Krakowem. Syn 
Stanis ława i Urszuli z lir. Potulickich gospodarował 
w Królestwie Polskiem, w dobrach dziedzicznych 
Kozietułach, a przed kilkunastu laty zamieszkał 
w okolicach Krakowa. P ełny  cnót obywatelskich nie 
cofał się przed żadnym obowiązkiem miłosierdzia 
i miłości bliźniego. W  czasie grasującej przed dzZ 9  
sięein laty cholery, ś. p. Roztworowski założył 
w Górce szpitalik i z narażeniem własnego żyoia 
zaopatrywał chorych. B y ł  też’ jednym z głównych 
założycieli internatu dla uczniów seminarjum nau ­
czycielskiego w Krakowie. Ożeniony primo voto 
z Marją Popielówną, po jej śmierci wybrał matkę 
dla osierociałych dzieci w osobie siostry pierwszej 
małżonki. Zmarły był bratem Joachima hr. Roztwo- 
rowsluego, ożenionego z Heleną hrabiną Moszyńską 
i Gabrjela, ożenionego z Lempicką, oraz dwócli 
sióstr.

I n ż y n i e r  R a c i b o r s k i ,  Polak, przedłożył ra ­
dzie municypalnej Paryż;! projekt urządzenia sieci 
tramwaj >w podziemnycli. Sieć ma wynosić 40 kilo­
metrów7, a kosztować będzie 6 miijonów franków za 
kilometr. —  N :e wiadomo, czy projekt ten można 
uważać za wykonalny —  wobec tak olbrzymich 
kosztów.

Państw o A n t o n i o s t w o  M a l e s y  bawią od 
kilku dni w Kołobrzegu w poznańskiem.

Z c s p o r t u .  Pierwszy dzień gonitw dodatko­
wych na polu’ Chodyńskiem ściągnął znaczną liczby 
w7spółzawTodi)ikówr, który cli większość nie zdołała 
dotychczas uzyskać żadnej poważnej nagrody.

biegu trzylatków uczestniczyło sześć koni, 
w icli liczbie p. Wodzińskiego „Łęczyca", która 
u słupa pozostała jednak bez miejsca.

Cztery konie współzawodniczyły w następnej 
gonitwie; „Gonz.alo" j>. Dorożyńskiego przyszedł 
drugi z mig.rodąj.-ys. 160, „Sędz.ina“ hr. Aug. P o­
tockiego, wbrew oczekiwaniom, trzecia.

Handicap  liczył siedm meldunków, w ich 
liczbie trzy ze stajen polskich, które mianowały: 
pp. Wotow7sey „Kitchen Maid“ , p. Dorożyiiski 
.„Giauni" i Aug. hr. Potooki „Marabuta."

„Giaur", mający wagiMwióradj 109 f.. łatwo 
mógł zwyciężyć, biorąc nagrodę rs.  416, gdyż 
„Kitchen Maid“ była obezwładnioną gniotącą wagą 
4 pudów i 15 f ,  wszakże zdążyła być drugą z na­
grodą fię. 104.

W  pozostałych gonitwach konie polskie udziału 
nie przyjęły.

Z U n i w e r s y t e t u  . P .  Ignacy Franciszek 
Dembowski, rodem z Krakowa, otrzymał na wszech­
nicy Jagiellońskiej stopień doktora praw.

W  W i e s b a d e n i e  — według informacji jed ­
nego z pism warszawskich —  grasuje od pewnego 
czasu tyfus epidemiczny. W ostatnich czasach zdro­
wotność polepszyła się tam nieco. Wiadomość tę nô  
tnjemy dla przestrogi wyjeżdżających.

. S lota . Po kilku dniacli znośniejszego powie­
trza znowu kapryśna aura zmieniła się na niekorzyść 
lutowników przyjemności letnich. Tym razem „za­
ciągnęło sięja na dobre. Deszcz leje od nocy bez 
przerwy i „nie myśli" usta ją  prędzej aż dopełni 
miary „trzydniówki". Co będzie więcej, to zaiste 
nie na benelis kuracjuszów i mieszkańców na wil- 
legiaturach, którzy skwaszeni, jak nieprzymierzając 
sezonowe ogórki, muszą niewiele wdzięczności żywić 
dla tak bezwzględnej na ich wymagania aury.

W i e l k i e  m a n e w r u ,  które miały się odbyć 
koło Brodów, z powodu zarazy bydlęcej, jaka tam 
panuje, a o której pisaliśmy, odbędą się w pobliżu 
Lwowa.

W ydalania. Komitet miejscowy p o z n a ń s / i  

załatwił dotychczas sprawę 21 wygnańców, którycl 
wysłał do Krakowa.

G ołeh ie pocztow e. Z Gródka nam piszą 
że w sobotę odbywały się tam próby z gołębiom  
pocztowemi. Przywieziono z Krakowa 25 sztmr i P( 
kolei, co kwandrans, wypuszczano jednego z listem 
Listy te są malutkiego formatu, pociągnięte kolodjo- 
nem, a pismo na nich jest odfotografowane. Listów 
tych nie zawiesza się na szyi ptaka, boby 'ciężałJ 
ale się je wkłada w którekolwiek jedno wydrążoiń 
piórko w skrzydle. Gołębie wszystkie bez wyjątki 
wróciły do Krakowa w przeciągu 3*Ja godzin. Przeć 
tygodniem podobne próby odbywano w Przemyślu, 
zkąd dolatywały, do Krakowa w ciągu 3 godzin 
W  końcu tego tygodnia przybędą te gołębie dc 
Lwowa i ztąd odbywać się będą nowe próby. Go­
łębie te odznaczają się niepospolitą siłą lotu, maj? 
pierś szeroką, dziób krótki a oczy duże.

Strauss w ybaw cą od śm ie r c i ! To szczyj 
reklamy, którą głoszą pisma angielskie dla maesrr; 
koncertującego w chwili obecnej nad Tamizą. Jedne 
z pism londyńskich opowiada.

P ra te r  w Wiedniu jes t nie tylko najwspa 
nialszem miejscem spacerowem Wiedeńczyków, alt 
także nojulubieńszem ustroniem dla samobójców 
gdyż gęste opodal głównej alei zarośla sprzyjaj; 
przewybornie wykonaniu rozpaczliwego kroku. Strza- 
bez echa -  i koniec. Z podobnemi czarnemi za­
mysłami bzedł raz młodzieniec o bładem obliczu 
zapadłych oczach, chwiejąc się na nogach, odmawia­
jących mu posłuszeństwa, przez, główną aleję P ra  
teru. Dokoła snuły sie wesołe tłumy szczęśliwego I 
ludu, —  było to bowiem wieczorem —  używając I1 
błogiego wypoczynku po całodziennym pracowitym 
trudzie. Młodzieniec sięgnął ręką pod surdut, dc 
kieszeni na piersiach — dotknął zimnego żelazo 
i dreszcz nim w strząsnął na myśl, że umierać mus: 
tak młodo.

Ale niestety, tak być musiało. Opuszczony 
przez przyjaciół, bez zarobku i utrzymania, zdra­
dzony przez jedyną ukochaną nad żyTcie, cóż miai 
począć z sobą. Nic mu nie pozostawało — jak 
śmierć.

W  tem uderzyły go dźwięki muzyki. W  po- 
bliz.kiej kawiarni orkiestra wojskowa przygrywała 
czarującego walca. Młodzieniec poznał go od razu. 
Był to znany walec S traussa :  „F reue t  Euch des®  
Lebens." Gorzki ironiczny uśmiech przesunął się! |  
po kątach ust młodzieńca, a nieszczęśliwy we­
stchnął. H a  ! ciesz się, kto cię cieszyć możesz !...
I  poszedł d a te j : muzyka ścieliła P arę  kroków
uszedłszy, słyszy nagie znowu wesołą, nader mile 
ucho łechcącą muzykę w drugiej kawiarni i raz 
w raz wpadają mu w duszę zaczarowane tony 
Btraussowskiogo walca .Mein Lebenslauf is t  Lust 
und L ieb" i łagodzą ból głęboki. Spojrzał m ło­
dzieniec w niebo, a cbłodząlc rozpalone czoło, wy- 
krzyknął-j Błogosławieni, którym los dał rozkosz 
i miłość! Zakręcił odrazu w bok, czując, że po­
stanowienie w nim łam ać się poczyna, rzucił się 
w krzaki, odrzucił kapelusz i przyłożył lufę do roz­
palonej skroni. Jeszcze sekunda, jedno pociśnięcie... 
gdy w .Tem otacza go niewidzialny rój aniołów —  
a u skrzydeł reh powiewa gra  przecudowną nutą 
w tempie walca. „Das Leben ist doch schon“ 
śpiewa zastęp aniołów młodzieńcowi, według moty­
wu walca Straussowskiego pod tym samym tytułem. 
Tak! życie przecież jest pięknem, zawoła młodzian, 
a odrzucając rewolwer daleko od siebie, rusza 
i wpada do trzeciej kawiarni P ra te ru  w rój weso­
łego eleganckiego towarzystwa. S trauss  ocalił m11 
życie!...

Zda.ie s io .  p ioknioj  k ła m n ó  c h y b a  | ' ń 0" 
m o ż n a !

Szkoła kadetów w Ł o b z o w i e  * W  parku 
szkoły kadetów w Łobzowie odbędzie się dnia 18. 
sierpnia b. r. wielki festyn z powodu urodzin N. 
Pana i na cześć opuszczających zakład kadetów, 
połączony z koncertem muz.yki wojskowej i sztucz- 
nemi ogniami.

W  T e i i c z y i ik u  odbyło się dnia 6. b. m. po­
święcenie kamienia węgielnego pod „Ochronę" Sióstr 
M losierdzia przez Najprzewielebniejszego księdza 
biskupa krakowskiego przy udziale tłumów nie­
zmiernych pobożnego ludu. W  stronie przyszłej 
kaplicy zakładu ustawiony był ołtarz połowy pod 
portykiem bardzo pięknie z zieleni owitym. Na 
ławkach, otaczających ołtarz dokoła, zajęła miejsca 
rodzina lir. Potockich, tudzież goście miejscow' 
i z Krakowa.

Akt fundacyjny odczytał ks kanonik K rze­
miński z Morawicy. Dokument ten opiewający, *ż,e 
-zakład fundowany przez pannę Teklę Wężykówno, 
stanąć ma jako pomnik, poświęcony pamięci kaszte­
lana Franciszka i Felicji z Mieroszewskich Wężyko- 
wej, ś. p. rodzi,eów fundatorki i przeznaczony jest 
na zakład ku niesieniu pomocy, ulgi i oświaty 
wieśniakom, a na większą chw ałę ,  Bożą, podpisany 
jest przez ks. biskupa, kolatorów miejscowych : lir. 
A rtu ra  Potockiego i lir. Katarzynę Potocką, oraz lir. 
Augustowa Potocką i hrabianką A nną Potocką, dr. 
8t. Tomkowicza, F r .  Kluczyckiego i ks. Smoczyń­
skiego.

Po odprawieniu zwykłych ceremonij, wśród 
uroczystego nastroju powszechnego, przemówił ks. 
biskup od ołtarza, tłomacząc miejscowej ludności cel 
zakładu, oraz korzyści, jakie przyniesie w przy­
szłości.

Wśród dźwięków pieśni „Kto się w opiekę" 
powrócili zebrani do miejscowego kościoła, gdzie się 
odprawiało solenne nabożeństwo. Na koniec, ze­
brani goście z ks. biskupem na czele podejmowani 
byli |,rzez miejscowego proboszcza ks. Smoczyń­
skiego.

Procce Boydella, młodego awanturnika, któ- 
ry j f'k  donosiliśmy —  pisał listy do ministra 
preinjera Gladstona w Londynie, grożące mu śmier­
cią, w celu wymuszenia znaczniejszej kwoty pienię­
dzy, odbył się w sobotę w Wiedniu.

Z przeprowadzonej rozprawy widno, że Boydell 
(młodzieniec 25 fc-1ni, nadzwyczaj lekkomyślny), prze- 
pulu wszy w Wiedniu część spadku po ojcu w kwocie 
około 30.000 zł. w ciągu paru miesięcy, przyciśnięty 
naKtępnijgpiługaini wpadł na myśl wymuszania za­
siłków pieniężnych od rozmaitych osób w Anglji.  —  
Oprócz, listów do Gladstona, których treść podaliśmy 
ju t  poprzednio, napisał jeszcze list do niejakiej pan1’ 
Marji Stutter, tudzież do pani W ithaeker, przed 
któremi oskarżał małżonków ich o złamanie wiary 
małżeńskiej i groził ogłoszeniem skandalu w razie 
nieuiszczenia pewnej sumy pieniężnej. Te dwie osta­
tnie ofiary wybrał zupełnie przypadkowo, biorąc ich 
nazwiska i adresy z dzienników angielskich, które 
notują między innemi także każdy fakt urodzin w za­
możniejszych domach. Owóż nazwiska te znalazł 
Boydell w notatkach tego rodzaju, a prokuratorja 
upatruje w tem łghęć wyzyskania stanu tych ofiar, 
będących jeszcze w słabości, w celu skuteczniejszego 
wywarcia presji.

I  istotnie z zeznań pani S tu tte r  wypływa, że 
listem Boydella przeraziła się niesłychanie, c-o zły 
skutek wywarło na przebieg jej słabości.

Obwiniony tłumaczy s i ę , że działał bez J'oZ" 
wagi w anormalnym stanie umysłu, rozstrojonego 
życićm lekkiem. Nie mając środków do życia, przy­
ciśnięty długami, miał w pisaniu owych listów ten 
cel —- jak  powiada —  żeby być uwięzionym i oc*e'
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slanym przymusowo do Anglji.  Ciekawein jest, że 
Je  chodził na pocztę po odpowiedzi na te listy, co 
świadczyłoby więcej o lekkomyślnej chęci wyrządze- 
n>a psoty, aniżeli o zamiarze wymuszenia naserjo.

Z odczytanych aktów zasługuje na uwagę lis t 
V'łego premjera Gladstona, który, poinformowawszy 
sife o przebiegu sprawy, oświadczył, że odstępuje od 
ż^ a n i a  dalszego ścigania Boydella. —  Protokół sę­
piego śledczego zakończony je s t  s łowami: „O skar­
żony j est skruszonym, lekkomyślnym, zdolnym do
Poprawy,"

T r y b u n a ł  zasądził go na sześć miesięcy wię- 
z'°iiia, zaostrzonego jednorazowym postem co mie­
l c a ;  dekretu wydalającego Boydella z g ra n ie  pań- 
8*Wa nie wydał jednak.

Podręcznik dla krawców męskich ma 
"'yjść wkrótce w Warszawie staraniem p. Augusta 
Bauera, nauczyciela kroju ubiorów męskieh w i s t ­
niejącej tamże szkole rysunkowej dla krawców. — 
Dzieło to, ułożone w języku polskim przy pomocy 
Podręczników zagranicznych, ma —  zdaniem znaw­
ców — wielką wartość dla rękodzielników poświę­
cających się zawodowi krawieckiemu. — Kosztować 
ono będzie 12 rubli.

Egzam ina praw nicze. Z powodu wielkiego 
natłoku do studjów jurydycznych, w ydał minister 
br. Conrad na podstawie Najwyższego postanowić*. 
n' a cesarskiego rozporządzenia dla wiedeńskiego 
fakultetu prawniczego, znoszące niektóre dotyczaso- 
we ułatwienia przy egzaminach państwowych. —  
I  tak :

1) Egzamin historyczuo-prawniczy można po­
wtórnie zdawać nie wcześniej, jak po upływie roku, 
Komisja egzaminacyjna wskaże kandydatowi przed­
mioty, na których wykłady ma uczęszczać podczas 
tego roku.

2) Studenci, którzy nie złożą pierwszego egza­
minu państwowego historyczno-prawniczego przy 
końcu czwartego półrocza, albo też jeśli zostaną 
Aprobowani, nie mogą pod żadnym warunkiem za­
pisać się na trzeci rok. Wszelkie postanowienia 
ministerjalne o prowizorycznych wpisach tracą ni- 
Mejszem siłę prawa.

3) Egzam .na historyczno-prawnicze można 
składać wyłącznie w terminach lipcowym lub paź 
dzielnikowym.

4) Uczniowie, którzy rozpoczynają studja w le- 
tniem półroczu, mają być co do przypuszczenia do 
eg?mininów, jak i co do absolwowania studjów, tak 
uważani, jakby rozpoczęli je dopiero w następnem 
bółroczu zimowem, Tak więc czas trwania studjów 
l" awniczych nie może być krótszy jak  pełne cztery 
mta. Wszelkie poprzednie u łatwienia znosi się; wy­
jątkowo tylko pozostaje w mocy § 6. rozp. minist. 
Z }■ czerwca 1880. co do uczniów przechodzących 
Z Sinych wydziałów na wydział prawniczy.

5) Do prawniczego egzaminu państwowego 
przystępować uczniowie po uzyskaniu ab-

ja^ jum .
6) Przy egzaminie historyczno - prawniczym 

maJ4 fungować obok prezesa trzej komisarze egza- 
minacyjnj. pre7;CS ma prawo egzaminowania równo­
rzędnie z egzaminatorem fachowym.

Postanowienia te wchodzą w życie z początkiem 
-°ku szkolnego 1885/86., znosząc zarazem wszelkie 
poprzednie ułatwienia. -- Tylko pierwszy egzamin 
Państwowy w terminie październikowym- może się 
Odbyć jeszcze według norm poprzednich.

Z a p e w n e  w ty m  s a m y m  d u c h u  w p r o w a d z o n ą  
będzie  w k ró tc e  re fo rm a  n a  w s z y s tk i c h  u n iw e r s y t e t a c h
austrjackicb.

Zapomniana stacja telegraficzna. Przy  
kolei transwersalnej istnieje stacja telegraficzna Mar­
cinkowice, która posiada tę właściwość, że może 
depeszować na wszystkie strony świata, ale odpo­
wiedzi nie odbiera, a odpowiadający telegrafują na
IN O Wy Sącz, poc,z°m depesza idzie antiąuo more  po- 

a®cein do Marcinkowic.
Dzieje się to z tego powodu, że w głównym 

O k a z ie  stacyj telegraficznych pominięto nieszczęśli­
w e  „Marcinkowice". —  Należałoby ten niedostatek 
Uzupełnić.

Magnat rosyjski , syn zmarłego niedawno 
we Włoszech Demidowa, księcia San Donato, kończy 
W  Włoszech kurs gimnazjalny według programu 
B7'kół rosyjskich, ale u siebie w domu, przy pomocy 
sPecjalnych nauczycieli. Obecnie wyjechała do Flo- 
Ancji komisja (z trzech kompetentnych profesorów 
gimnazjalnych) dla wyegzaiuioowania młodego Demi­

dowa i ocenienia, czy może już rozpocząć kurs nauk 
Uniwersyteckich.

Księżna wdowa przeznaczyła po 2000 rubli 
Un koszta podróży dla każdego z trzech profesorów, 
'Wrzy zaraz pojechali, a młody Demidow zapewne 

ecJiodzi z nimi w tej cnwili „maturę".
Dobry temat do wyzyskania w jakiej operetce. 

g. M ormoni w N iem czech. W edług wykazów 
skj :z‘iych, zamieszczonych w dzienniku mormoń- 
j , Deutsche M t  ision, żyje w Munachjum 44 mor- 
yy °W W  roku zeszłym przyjęło „chrzest" 15 osób.

■' Bawarii żyje obecnie 124 mormonów. — 
okni"e^ n’ej silnie reprezentują tę sektę mieszkańcy

Kor ymbergi i Erlangt n. 
rzytutki chrześeiańskie w W arszawie.

Slę dowiaduje Słowo  warszawskie, grono osóbdobrom . ,w r 'onnych zamierza z nastaniem zimy otworzyć
zao °Zmaitych punktach miasta kilka przytułków,

s t r z y ż je w herbatę i odpowiednie gazety, 
ujemne^rzł' tułki te mają na celu zneutralizowanie 
łge2eii f °  ‘Kiatnnia szynkowni na niższą klasę spo-

pjsmo R o s z e n i e .  Bicz, wyborne humorystyczne 
'akowskie zamieszcza takie ogłoszenie ; 

sto jU i.ra^ n^c ułatw ić na obecny sezon kąpielowy 
a / 1 Wzajemne pomiędzy młodzieżą wyborową
urządzać*! mającemi zamiar wydawać* córki za mąż, 
pisanego Zabawy, wycieczki itd., kantor niżej pod­
mą
i przyjmuje °°z^ .  z dn’em 1 b. m. swe czynności

mieszcz.acy się w domu, gdzie kawiar- 
'Tocząi

1) N ac°d?uennie zapisy: 
krawat) jedno?ł °dziL‘ż Przyzwoicie ubraną (czarny 
od osoby (za K ^ Wo 50 ct- - lia sezon 45 et*

2) -na m L , 0razowe !
(biały krawat m z pschutt, v lan , grandę tenue
P» n i  S  j e J n . m o w .

Ty . ;y sezon po 75 ct, od osoby.
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za­

dnia urzędnik się zjawia. Siada przy swoim stole, 
jak gdyby nigdy nic, z taką? swobodą, jak  gdyby 
żaden grzech na nim nie ciężył.

Kiedy pan naczelnik przyszedł, idzie nasz bo­
hater „meldować s ię“, że powrócił.

Atoli przyjęcie, jakiego doznał, zaprawdę za­
zdrości godnem nie było. Kto nie jawił się. nigdy 
przed panem jiaczelnikinn w podobnych okoliczno- 

fibiack, ten ani sobie wyobrazić nie może, jak  się 
taka scena spotkania odgrywa.

Tonem, w którym bystry słuch  odczuwa groź­
ną kombinację trzech fatalnych dźwięków: „prze­
niesienie'11, „degradacja", „oddalenie", pyta naczelnik 
pana X. jak  mógł przekroczyć urlop łaskawie mu 
udzielony.

— J a k to ?  —  odpowie urzędnik spokojnie — jaż- 
bym się ośmielił przekroczyć urlop?

— Przecież pan żądałeś dwa dni urlopu ?
—  Za pozwoleniem pana naczelnika, prosiłem 

o 48 godzin.
—  Toż to wszystko jedno...
-— Ośmielę się zwrócić uwagę, że jabym sądził 

inaczej.
— Oho !
— Pracuję dziennie sześć godzin; ośm dni mnie 

nie było, to czyni razem godzin 48. Na resztę 
godzin dnia i nocy, kiedy w biurze nie jestem, nie 
potrzebuję przecie brać żadnego urlopu. Mogę za­
pewnić pana naczelnika solennie, że o przekroczeniu 
urlopu nigdy ani śnić bym się nie ośmielił:...  
T ab leau !

M orderstwo. Z Belgradu donoszą, że znany 
deputowany serbski, Jakowlewics został d. 5. b. m. 
w Bersiczu (w okręgu rudnika) napadnięły przez 
opryszków górali bośniackich i czarnogórskich i za­
mordowany.

G o g ą t k a .  —  T y ! czytasz co teraz podczas 
wakacyj ?

— J a  nic — w szkole tak odwykłem od książki, 
że nawet romans mię męczy.

ROZMAITOŚCI.
— Lekarz, drukarz i handlarz nasion. W ła ­

śnie teraz toczy się w Paryżu proces nader zabawny. 
Znany lekarz, pan W., chcąc wydać małe dziełko 
p. t. „Hygiena w rodzinie, podręcznik dla młodych 
matek", udał się do pewnego drukarza, któremu 
wręczył rękopis, umówiwszy się poprzednio o koszta 
druku.

Równocześnie u tego samego drukarza oddał 
pewien handlarz nasion do d r u k u j ],katalog nasion", 
który oprócz spisu różnego rodzaju cebulek zawierał 
także niektóre praktyczne wskazówki pielęgnowania 
kwiatów.

Nieszczęście chciało, że chłopcy w drukai ii 
pomieszali oba „dzieła"’,' które były jednego formatu 
i jednakiemi były składane czcionkami, tak że sze­
snaście stronic „hygieny" wydrukowano w „katalogu 
nasion", a szesnaście stronic „katalogu nasion" wy­
drukowano w „bygienie" rzeczonego lekarza.

Omyłki tej nie dostrzeżono przy pospiesznej 
korekcie, ani też przy broszurowaniu, a nawet sami 
autorowie swoich utworów w pierwszej chwili nie 
zauważyli, na jak  odmiennych polach erudycji zna­
leźli się nawzajem. T a k  więc obie książki znalazły 
się w handlu księgarskim.

Naturalnie, że „młode matki" znalazły w pod­
ręczniku wiele rzeczy, które ich w danej chwili 
wcale nie obchodziły. Ale bardziej jeszcze zadziwili 
się ogrodnicy, gdy w książce o nasionach zn a leź l i :

„Cebulkę tę sadzi się w marcu lub k w ie tn iu ; 
aby jednak uzyskać ładny kwiat, p o t r z e b a . . . "

(Tu się kończyła jedna stronica, a na drugiej 
czytało się dalej :)

„natychmiast sprowadzić zdrową mamkę i za­
pewnić się, że odpowiada wszelkim wymogom i wa­
runkom karmicielki.  —- Pierwszeństwo należy dać 
brunetkom silnie rozwiniętym, wszelako nie zanadto 
roztyłym."

Wielu ogrodników nie mogło się w pierwszej 
chwili pogodzić z tą nową teorją kultury  i zachodzili 
w głowy ; wielu znowu powzięło mniemanie, że pan 
handlarz nasion jest dowcipnisiem nie lada i zażar­
tował sobie z czytelników'. W  tym też duchu napisał 
niejeden do niego list, w którym były wyrażenia 
dość ostre, ja k  np. „Czyś pan o s z a l a ł ? . . . "

Wkrótce rzecz s ta ła  się głośną i doszło do 
tego, że jeden z radykalnych dzienników utrzym y­
wał, że tylko „zgniła katolicka cywilizacja mogła 
wprowadzić umysły tych autorów na takie dziwaczne 
k o n c e p ta . . . "

Koniec końców przyszło do procesu, który 
wytoczyli drukarzowi lekarz i ogrodnik ; pierwszy, 
żądając 25.000 fr., a drugi (skromniejszy) 15.000 fr. 
odszkodowania. Proces jest  w toku i niebawem doj­
rzeje do ostatecznej rozpraw-y.

T _ „ rj . JCUIICŁTO ŁMamo.
W y  w P  a  uronione w czasiekantor o d p o w ie d z ia ln y  ni(j p r / J j milj e

... S ta ry  aranżer.
sobie w \ l r ! ° l ) i e \  Z bistorję opowiadają
n i e p o r o z u m S  JG jest małe
a p o a ł a d n y m  jakie ZaSZł° ^ d z y  przełożonym, 

t> proszącym o urlop.Rzecz mini’., ■ . , , A
Niedawni ;  S1? jak nas tęPuJe:

upalnych, przv ^ U’ w j edlD m z Pamiętnych dni
W której w szystk"*0- a wie’C W ten^ a!urze, 
w biurze pana "eRt do Przebaezenia, zjawia się 
i prosi o urlop ,la na«zelm'ka urzędnik podwładny

Naczelnik rob; godzin'
cie się zgadza zrazu pewne trudności, wresz-

Miia owych 4& 
masz w biurze mii ' urlopu a urzędnika nie
śladu, i jeszcze d w S ndrUgie rt" a dni> , a j eg0 ani 
wany. Nadchodzi dzień • - naezelnik jest ziryto-
myśli o wymierzeniu k r rvS1° d-n y ’ dsmy’ naczcdnik

J ■ Wreszcie dziewiątego

Część ekonomiczna.
T elegram y , zhoźoyye Z dnia 8. sierpnia. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 28*50 
do 28-75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 7 -45— 7'46 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10 '12 do 11’—  złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwiec.-maj) 1 5 9 —  m., żyto — ■— m., spirytus 
43-40, olej rzepakowy — *—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 4 6 ’— fr.

W idoki eksportu zboża. Żniwa są już 
w wielu krajach ukończone, a gdzieniegdzie już na­
wet pozwożono zboża do stodół. Ażeby sobie wyro­
bić przynajmniej w przybliżeniu należyte pojęcie 
o tem, jak się ukształtuje nowa kampania zbożowa, 
trzeba mieć przedewszystkiem na uwadze, że p ra ­
wie wszystkie kraje europejskie, wyjąwszy Rosję, 
miały w tym roku pod względem ilościowym i ja ­
kościowym żniwa zadowalniujące, i że nawet donie­
sienia z Ameryki opiewają ostatnieiui czasy o wiele 
pomyślniej, niż przedtem. Nadwyżka lub niedobór,
0 który rezultat poszczególnych krajów różni się 
od rezultatu średniego, jest dla ogólnego wyniku 
zarów-no obojętny, jak dla międzynarodowego handlu 
zbożowego, którego kierownictw-o i pierwszeństwo 
prawdopodobnie żadnemu z trzech krajów hiperprodu- 
kujących, Ameryki, Rosji i Austro-W ęgier,  w tym 
roku wyłącznie nie przypadnie. Przynajmniej na 
razie wygląda, jak  gdyby kwestja zbożowa z powodu 
zadowalniających żniw w większej części Europy 
w tym roku nie miała odegrać tak ważnej roli, jak  
zwykle, a wpływ wszystkich odnośnych wiadomości 
uwydatnia się na rozmaitych giełdach zbożowych 
w sposób bardzo ostry, mianowicie zniżeniem cen, 
które w ostatnich dniach nastąpiło w całej Europie.

Nieco lepiej ma się rzecz z jęczmieniem, któ­
rego lepszych gatunków poszukują dla Szwajcarji
1 południowych Niemiec. Podług najnowszych spra­
wozdań zebrano w Nitmczech najważniejszy produk 
tamtejszy : ż y to ; atoli tak co do ilości, jako też co 
do jakości okazuje się ono wcale niezadow 
niające.

J e s t  to okoliczność dla handlu z b o ż o w e g o  nad­
zwyczaj ważna, daje bowiem wskazówkę, którędy 
wywóz będzie musiać być skierowany. Równie do­
niosłego znaczenia są stare zapasy zboża, które

gdzieniegdzie są jeszcze dość wielkie, a tem samem 
decydują o wysokości importu.

K anał pananiski. W  sf e rach  g ie łdowych 
rozszerzyło się było mn ieman ie ,  że p r zeds ięb io r ­
s two budowy kana łu  pana inskiego  nie ukończy 
swych robót  n a  czas oznaczony,  że p re l imino wan e  
kosz ta  budowy są n ie dosta t eczne  i i nne  tym po­
dobne wiadomości ,  k tóre ods t ra sza ły  speku lan tów 
od za k upn a  akcyj tego przeds iębior s twa .  T y m c z a ­
sem n a  odby tem przed ki lkoma dn iami  w P ar yż u  
w a ln em  zebran iu  akc jonar juszów wykaz a ł  Les-  
seps,  że wszys tkie  rozsiewane  wieści  są zupełnie  
f a ł szywe i że s t an r/.epzy j e s t  zupe łn ie  dobry.  
Pon ieważ  może n ie k tó ry m z naszych  czy te ln ików 
szczegóły budowy nie są znane,  więc p r zy toczy­
my j e  tu ta j  w krótkości .

1. K a n a ł  ma p rowadzić  od P a n a m y  nad 
oceanem a t l an tyckim do Golon nad oceanem sp o ­
ko jnym i mieć g łębokości  9 me trów poniżej  ś r e ­
dniej  wysokości  obu oceanów,  2. Sze rokość  j ego 
u podstawy  ma  wynosić 22  m. 3. nie  ma  za w ie ­
rać  żadnych  tuneli ,  lecz być zupe łn ie  o twar tym,
4. Koło P a n a m y  zbudowane będą śluzy,  d la  za ­
bezp ieczenia  p rzed s i lnemi  p rąda mi  od At lantyku .
5. W  połowie kana łu  zbu d ow a na  będzie s tacja 
lub zwro tn ica 5 me truw d ługa ,  6. Koło H a  Garnboa 
zbu do w a n a  będzie o lb rzymia g rob la  dla odpro­
w adz en i a  wód rzeki Rio C h a g n g B I

Po łowa  robót  j e s t  j uż  skończona i ka n a ł  
będzie w e d łu g  zapewnien ia  Le ss ep sa  gotów 1 
s ty czn ia  1888.

W  kwietn iu  r. z. p racowało t am osób 17.881, 
w paździe rn iku  20.368.

Wszys tkie j  ziemi m a  się wydobyć  120 mi- 
l jonów kub.  me trów,  j e d n a k  j akko lwiek  komis ja  
t e ch n i c zn a  uzna ła ,  że l iczbę tę m o ż n a  z r e d u ko ­
wać na 90 lub 95 mil jonów,  to j e d n a k  Lesseps  
obs ta j e  za cyfrą pie rwotną .  Przesz ło 62 ' / ,  mil jo- 
nów  ziemi  zobowiązal i  się wydobyć p rzedsięb iorcy  
za 219' /* mi l jona f r anków;  resztę  wzięły na  się 
dw a  inne  p r zed s ię b i o r s tw a  za 480 mi l jonów fr. 
tak,  że ogólne kosz ta  przebicia  kana łu  będą wy ­
nosi ły 700 mi l jonów franków,  do k tórych  należy 
j e szcze  dodać kosz ta  admin i s t r ac j i  i procen ta .

W iedeń 8 si erpn ia .
/ 'L i)  J e d e n  z dzienn ików n iemieck ich  puści ł  

w świa t  pogłoskę ,  iż r ząd wiggiorski zamyśla  
swoją rentię pap ierową zastąpię  r e n tą  z ł o tą -z  po­
wodu,  iż t a m t a  za ma ło  ma miej sc  zbytu.  P o ­
g łoska  ta by ła  p rzyczy ną  znacznego  spadku  r ze ­
czonej r en ty ,  atoli  tylko pozornie,  rztśezywistym 
bowiem powodem tej zm ian y  były obsz e rne  r e a ­
l izacje tego pap ieru p rze ds i ęb r ane  przez  pe w ną  
osobis tość zos ta j ącą  w bl iskich s t o s u n k ac h  z do­
me m Rothschi ldów.

N ie c h ę t n e  usposob ien ie  g i e ł dy  ber l ińskie j  
wp łynę ło  n iekorzys tn ie  na  żywą t en den c j ą ,  j a k ą  
t a r g  dzi sie jszy okaz yw ał  w pie rwszej  chwil i  
o twarc ia  g łównie  z powodu za do w aln ia jących  
wiadomości  pol i tycznych,  podanych przez  M or- 
ning Post. Gdy także rynki  zachod me  n ic  zdo ła ­
ły dodać korzystne j  zachęty,  skończy ł  się t a rg  
w usposobieniu  nadz wycza j  mdłem po kur sac h  
mocno obn iżonych  we wszys tk ich  p ap ie rac h  z w y ­
ją tk ie m  t ran spo r t ow yc h ,  które po s t r a t ac h  dni  
os t a tn ic h  zdo łały się nieco podźwignąć .  Na leżą  
tu p rze dew szy s t k ie m eibetha le ,  k tórych  a ^ a n s  
wielce by ł  u ła twiony  pomyś lny m wykazem kaso­
wym za os ta tni  tydzień ,  dalej  s t a a t sb ah n y ,  t r a m ­
waje,  akcje towarzys twa  parowej  żeglugi  i różne 
koleje lokalne.

Z m ia ny  na  pulu banko we m i p rzem ys ło wem  
są mniejszej  wagi .  Ron t y  t r zym ały  się w o gó lno ­
ści dobrze;  m a rc o w a  wykazu je  n a w e t  dość  wys o­
ki p r zyros t  kursów-. Dewizy i walu ty  podroża ły  o 
ma łą  odrobinę.

' N a  g ie łdzie towarowej  spokój; ubiegły ty ­
dzień nie p rzyn iós ł  żadnej  zmiany  ważniej szej .  
W s zy s t e k  obrót  szed ł  p rzeważn ie  n a  n/Łhunek 
ko nsu me j i  lokalnej .
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był  k u l m i n a c y jn y m  punk tem uroczystości  związku 
s tr ze leck iego.  Z r a n a  zebral i  się ^st r zelcy p rzy  
dźwiękach  muzyki ,  na wielkim dziedz ińcu koszar  
wujskowych,  gdzie uszykowal i  się przed cesa rsk im 
nam io t em ,  p rzeds tawia jąc  dzivrnie piękny obraz  
z powodu różnorodności  st rojów.  O 9ej p rzyby ł  
Najj .  Pan ,  a i cyk s i ążę ta  Karol  Ludwik,  H e n r y k  i 
F e r d y n a n d .  W  pobliżu cesa rskiego  nam io tu  s ta ł  
p r ez yd en t  mini s t rów,  nami es tn i k ,  obaj ma rsz a ł ko­
wie krajowi,  g en e ra l mj a  i k o r pu s  oficerski.

P roboszcz k a t ed r a l n y  ce le b ro w ał  mszę  po­
łową,  pocz sm Naj j .  P a n  _ ’b l i żywszy się do g ru p  
s tr ze leckich wielu członków odzna cz y ł  ł a ska w ą  
rozmową.  P rzy  dźwiękach  hynr nu  ludowego  i 
ok rzykach  z tys i ąca piersi  opuśc i ł  Najj .  P a n  
dziedz iniec kasa rn i  i wróci ł  do cesa rskiego  bur -  
gu.  W  drodze  do zamku t łumy lud nośc i  u r z ą ­
dza ły  co chw i la  j a k ąś  owację n a  cześć Nr. j jasu.  
P an a .  T y m c za s em  st r zelcy wyma sz e ro wal i  z dzie­
dz ińca  i k a s a r n i  i p r zec i snąwszy  się przez  g ro ­
m ad y  ludu  do ta rl i  do por ty  t ryumfalne j .  Najj .  
P a n  i a rc yk s iążę ta  p r zyg ląd a l i  się z b ur g u  o r ­
szakowi  strzelców-, p r zec ią ga j ąc em u po p lacu  u r o ­
czystości .   ̂ Skoro po jedyncze  oddzia ły  orszaku ,  
p rzeds tawia jącego  n a d e r  uroczy,  c i ąg le  zmien ia -  
iący się i pe łe n  życia obraz,  dochodz i ły  do ba l ­
konu burgu,  chorążowie  pochylal i  s z t andary ,  a 
wszvscy wy dawal i  r adosne  okrzyk i  n a  cześć :Mo 
na rc hy ,  fetory naj łaskaw:  Bj ciągle dziękował  za 
te objawy wiernego przywiązan ia .

N ie u s ta n n e  okrzyk1 L o c h !  j e d n o z g o d n ie  i 
bez p rze rwy  p ł ynę ły  z piersi  m a s  w c iągu  w s p a ­
niałej  owacji ,  k tóra  swą na tu ra ln oś c ią  tem g ł ę b ­
sze czyni ła  wrażen ie.  Po ukończen iu  pochodu  
zebral i  się Mftrzel® na  ucztę  w sali spec ja ln ie  
ku t e m u u rządzonej ,  gdzie m a r s z a ł e k  krajowy 
R a p p  wzn iós ł  wś ród  g rzmiących  okrzyków toast  
za zd rowie Naj j .  P a n a ,  kr.  W o lk en s t e i n ,  n a  cześć 
p rotektora ,  arcyks .  Karola Lu dw ika .  D a l s ze  t o a ­
sty wznoszono  n a  cześ , ć jgośc i , ojczystej  m o n a r -  
cbji Aust r j i ,  Tyrolu,  In ns b ru k u  i t.. p. O czw ar ­
tej popołudn iu  zjav ił  się ^na p la cu  u roczystośc i  
Naj j .  Pan ,  a rcyks iążę ta  Karo l  L u d w i k  i F e r d y ­
nand,  ks i ążę  Hohen lobe ,  p r ez y d en t  mini s t rów,  
namies tnik ,  i świ t a  cesarska.  Naj j .  P a n a  oczeki­
wał  tam już  arcyks.  Henryk.  P rz y w i ta ł a  M on arc hę  
muzyka  h y m n e m  ludowym,  a z g r om a d ze n i  gło- 
śnemi  okrzykami  radości .

Marszu łek  k rajowy Rap p  w mowie,  złożył  
Najj .  P a n u  hołd,  dziękując za ł a skaw e  odwiedz i­
ny,  poczem w zn iós ł  t r zyk ro tny  okrzyk  n a f e ze ś ć  
Monarchy ,  k tó ry  powtórzyl i  j e dn og łośn ie  s t r ze l ­

b y .  Najj.  P a n  odpowiedz ia ł ,  iż odwiedzinami  
swemi  chc ia ł  złożyć au s t r j ac k ie m u związkowi 
s t r ze leck iemu i wszys tk im je g o  członkom dowód 
swego uz n a n ia  i zakończył  nas t ępu ją ce mi  s ł o w y :

„Na leży  się to uzna n ie  pa t r jo tycznym za­
dan iom i dążno śc iom związku,  a s t w ie rd z am  tak ­
że moje osobis te  za in te res o w an ie  się rozwojem

sz tuk i  st rzeleckiej .  Ho łd  p rzyjmuję z wdz ięczno­
ścią. Dzia ła lność  s t r ze lców w rozpoczynającej  się 
pokojowej  rywa lizac j i  wy jdzie  im n a  s ławę,  dla 
doras ta j ące j  młodz ieży  będz ie  wzor em do n a ś l a ­
dowania ,  a ojczyźnie p r zyn ie s i e  korzyść ."

N a s t ę p n ie  Naj j .  P a n  p r zy j ą ł  b u d e t  z a l p e j ­
skich kwiatów,  zwiedzi!  ' ś w ią ty n i ę  poda ru nk ów ,  
ha lę  zborną,  ha lę  s t rzelecką,  w  której  os t a tn ie j  
p r z y p a t r y w a ł  się przez j ak i ś  czas  s t r ze lan iu  i 
wypiwszy  z podane go  kie l icha p a r ę  krope l  wina,  
po j e d n o g o d z in n y m  pobycie opuśc i ł  plac u r o cz y­
stości ,  przy dźwiękach  ludowego h y m n u  i g ło ­
śn yc h  okrzykach  ludnośc i ,  uda jąc  się do bu rg u .  
O godzinie (ttej odby ł  się obiad n a  78 osób,  o 
godzinie  8ej cercie, poczem na s tą p i ł  odjazd  Najj .  
Pana .  a rc yk s ią żą t  i d y gn i t a rz y .  Ń a  dworcu z g r o ­
m adz i ły  się ogro mne  ma sy  publ iczności ,  aby 
.liajj. P anu ,  zan im pociąg  ruszył ,  w yp raw ić  b u r z ­
l iwą owację.

Odręczne  pismo cesa r sk ie  do na m ie s tn ik a  
wyraża na j szczer szą  r a d o ś : z powodu l icznych,  
se rd e cz n y ch  dowodów p r zy w ią zan i a  i wiernośc i ,  
k tóre  okazano mu,  j ak  zawsze w Tyrolu,  i tym 
razem  w I n s b r u k u  ; p ismo to poleca n a m i e s t n i ­
kowi,  aby w uroczystości  udzia ł  b io rącym ko rp o­
rac jom i całej  ludnośc i  wyraz i ł  żywe,  na j gorę t sze  
podziękowanie .  Naj j  P a n  udziel i ł  bu rmis t r zowi  
m ia s t a  I n s b r u k u  dr.  Fa lko w i  o r de r u  żelaznej  
korony  I II .  klasy.

M arsylja 10 s i e rpn ia .  W  os ta tn ich  24 go­
d z i n a c h  zmar ło  30 osób na  cholerę.

P aryż 10 s i e rpn ia .  Jule,s F c r r y  p rzywi tany  
zos ta ł  wczoraj  na dworcu  w Lyonie ,  gdzie miał  
dzisiaj  mieć wie lką  mowę,  gw izd an ie m t łumów 
Pol icj a rozpędzi ła  d e m o n s t r a n tó w

Tonlon 10 s ie rpnia .  S tan  zd rowia ludnośc i  
zupe łn ie  zadowaln iający .  Od wczora jszego podej* 
r żanego  w y pad ku  śmierci  nie u m a r ł  n ik t  na 
cholerę.

Madryt 10 s i e rpnia .  Wczoraj  zachorowało 
w Hiszpani i  4864  osób na  cholerę  t» uma r ło  ' 577.

na  właąnyin drucie.

W iedeń 10 s ie rpn ia .  W  G as te in  by ła  po l i ­
tyka  z rozmowy międz y  cesa rzami  wyklucz oną  
Obaj  cesarze  tylko sobie g ra tu lowal i ,  że mogą  
sp raw y  pol i tyczne zdać na  min i s t r ów  i że są 
pewni ,  że oni  tak po l i tyczne ,  j a k  i ekonomiczne 
in te re sa  potraf ią  doprowadz ić  do wza jem ne j  ha r -  
monji .  Co do cara,  m ia ł  cesarz W i l h e l m  o św ia d­
czyć, że j e s t  on o tem przekonany ,  że cały 
wpływ osobis ty  ce sa rza  Rosj i  dąży do ogólnego  
pokoju.

W iedeń 10 s i erpnia.  Do Kro m ie r yża  zo­
s t a ł  od k o m e n d e r o w a n y  cały pu łk  piechoty.  P a r k  
ca ły  obsadzi  pol icja i ż a n da r m e r i a  Być może, 
że r e p o r t e r zy  dz ie nn ik ó w  nie  b ę d ą  wca le  dopu­
szczeni  —  o t r zymywać  będą  u rzę do we  k o m u n i ­
katy.  T ł u m n y  udz i a ł  ludnośc i ,  bande r j e  i t. p., 
wszystko to będz ie  wykluczone.  Za pe w ne  obaj 
cesa rze  spędzą  j e d e n  dz ień  n a  m a ne w r ac h  w o j ­
skowych ,  j e d en  na  polowaniu.  Być może,  że 
k rótki  wypoczynek  wypadn ie  i w Re icbs tadz ie ,  
dla t ego i t am a p a r t a m e n ta  p rzygo towano .  Może 
i obie cesa rzowe  t a m  się u d ad z ą  n a  ki lka 
godzin.

W iedeń 10. s ierpnia.  Wczora j  odbyło się 
tu n a  dworcu kolei pańs twowej  p rzywi tan ie  f r a n ­
cuskich gości,  j a d ą c y c h  n a  wys tawę  do Pesz tu .  
W i e e - p r e z y d e n t  wys tawy  b r .  E u g e n j u s z  Zicliy i 
s ek re ta rz  To ldy  wyjechal i  na spo tkan ie  F r a n c u ­
zów do Wi edn ia .  Dz ie nn ik i  wiedeńsk ie  milczą 
zupe łnie o ca łym akcie p rzywi tan ia .

W iedeń 10 s ie rpn ia .  M ontagsrerue  donosi :  
Zb ie ra jący  się w Bru kse l i  mię dz yn a ro d ow y k o n ­
gres  kolejowy weźmie  pod rozwagę  j e dn o l i t y  
europe j sk i  r e g u la m in  kolejowy p o d ł ug  wzoru 
światowego k o ng r es u  pocztowego w L isbonie .

Puhl. B laetter  donoszą z z a s t r ze że n ie m  o 
pogłosce,  pochodzącej  wrzekomo z Ber l ina ,  że 
n as tę p c a  t r o n u  n iemieck iego weźmie  u dz i a ł  w zje- 
źdz ie  k ro mie rysk im w z a s t ę p s t w i e  cesa rza  Wil 
h e lma .

Cieszyn 10 s i e rpn ia .  Ods łon ięc ie  pomnika  
cesa rza  Józe fa  I I  odbyło się p rzy  udziele n iezl i ­
czonych  t łum ów ludnośc i .  Wszys tkie  domy były 
ozdob ione p ięk nem i  f lagami,  p rzewa żn ie  widziano  
cza rno-cze rwono-z ło te ,  n i e k tó rzy  j e d n a k  w y s t ą ­
pil i  z ch o rą g w ia m i  cza rno-b ia łemi .  P rz e w o d n i ­
czący komi te tu  pom nik ow eg o  Groescl i l  wygłos i ł  
m o w ę , w której  pod n iós ł  zas ług i  cesa rza  około 
p a ń s t w a  i n i emieck ich  j ego  mieszkańców,  a kiedy 
zakończy ł  s ło w a m i :  „Spojrzyj  z góry wielki  m o ­
na r c ho  na  twój n iemieck i  n a i ó d ,  k tó ry  z t r y u m ­
fem otacza twój p o m n ik ! "  i zas łon a  po kr ywa ją ca  
posąg spad ła ,  wybuch l i  obecni  r a d o śn e m i  i p i z e -  
c l ąg łem i okrzykami .  N a s t ę p n i e  m ia ł  d y r ek to r  
Manz  mow ę u r o c z y s t ą , w k tó re j  w ska zu ją c  p r a ­
wie wyłącznie  n a  n iemieck i  sposób m y ś i en ia  ce ­
s a rza  Józe fa  I I ,  u d o w a d n ia ł  k o n ie cz n o ść ,  aby 
wszyscy Ntómcy  i wszys tk ie  żywioły l ib e ra lne  
t r zy m ał y  się r azem w z w a r t y ch  sze regach .  N a ­
s t ęp n ie  bardzo  os t ro po lem izo wał  z k o n s e r w a t y ­
wnemu te nd en c ja m i  i n a  końcu  rze k ł  te s ło w a :  
„Kto będzie s i ln i e s t a ł  p rzy  p o m n ik u  Józefa,  
t emu nie  będz ie  n i g d y  pow iewa ła  c z a r n a  flaga 
reakcj i . "

Budapeszt 10. sierpnia.  Bawiąc y  tu uczn io ­
wie ag ronomiczne j  szkoły w Kral jevo w Serb j i  do­
stąpi l i  zaszczy tu  p rze ds t aw ie n ia  się a rcyksięc iu J ó ­
zefowi,  j akoteż  min i s t rowi  Tiszy,  S c h e c k e n y i ’emu 
; Bedekoviczowi ,  k tó rzy  wszyscy dla tych m ło ­
dych se rbsk ich  gości  w-iele sym pa t j i  okazywali .

Budapeszt 10. s ie rpnia .  Do P esti N aplo  
donoszą  z Zagrzeb ia ,  że t amt e j s i  n iezawiś l i  w s t a ­
wili do swego p r o g ra m u  żądanie,  mby j e d n a  s t ro ­
n a  b an k n o t ó w  mia ła  nap i sy  węgie r sk ie  i kroackie,  
d r u g a  z ®  niemieckie  i czeskie.

K r o i n i e r y ż  10. s ie rpnia .  R a d a  mie j ska  za- 
wotowała  5000 złr.  Dzis iaj  p rzybędz ie  tu m a r ­
szałek dworu  ks. H o he n lo b e  i n a m ie s tn ik  h rab ia  
Schónborn .  Dyrekcje  kolei,  t e legrafów i poczty 
o t rzymały  wskazówki ,  aby dla ma jąc ych  nade j ść  
sił  pomocn iczych p rzy go tow ał y  pomieszczenie .  
N a  czas zjazdu obsadzi  Kromie ryż  polski  p u łk  
piechoty nr .  10 ( r e k r u t ow a ny  z powia tów p r z e ­
myskiego i j a ro s ł aw sk ie g o ) ;  p rzybędz ie  on tu 
wraz  z dwiema  k ape lam i  w p rzyszłym tygodn iu .  
Szef  korpusu po l i cyjnego  wiedeńsk iego  r ad z ca  
policji S tel i l ing konfe ru je  z tu t e j szemi  w ł a d z a ­
m i ;  tu te j sze  o r ga n a  bezp i ec ze ńs t wa  m a ją  być 
wzmocn ione a j e n ta m i  wiedeńsk imi  w wielkiej  
liczbie.  Ma tu t akże  p rzybyć  p e w n a  l i czba t a j ­
nych po l i c jan tów rosyjskich.

T ryest 10 s i e rpnia .  U rz ąd  g m i n n y  m i a ­
s teczka Ro jano  w n i ó s ł  r eku rs  p r ze c i w  puleceniu 
n a m ie s tn ic tw a  , aby  w szkole ludowej  w Rojano  
z a pr ow ad zon o  j ęzyk  ' n i em iec k i  j ako p rzedmio t  
obowiązkowy.

B erlin  10 s ie rpn ia .  W e d ł u g  in formacj i  t u ­
t e j szych  sfer  p o l i t y c z n y c h , w zjeździe k r o m i e ­
rysk im weźmie t akże  ud z ia ł  ros y j s k i  n a s tę p c a  
t ronu.  Tagblatt pisze,  że Tiszę zaproszono n a  
z jazd dla tego,  aby d raż l iwość  W ę g r ó w  ukoić.  
Myśl  za pro szen ia  p. Tiszę,  wysz ła  zd a n ie m  tego  
dz iennika ,  od Bi smarka .

B erlin  10. s ierpnia.  W  tu te j sz ych  po l i ty ­
cznych  s ferach  uważają ,  że pog łos ka  pus zczona  
w obieg przez  Bepubligue F ranęaise , iż A n g l i a  
za w ar ła  z C h i n am i  t r a k t a t  zaczepny  przeciw 
Rosji ,  j e s t  pozba wio na  wszelkiej  pods tawy ,  j a k ­
kolwiek nie  da  się zaprzeczyć,  iż g a b i n e t  Sa l i s -  
bu rego  dąży do u łożenia  j a k  na jp rz y jaź n ie j szy ch  
s to su nk ó w  z Ch inami .

Aleksandrja 10. s i e rpn ia .  Pog łosk a  o śmierci  
O sm a n a  D ig m v okaza ła  się s t anowczo  fałszywą.

P aryż 1 0 /  s ie rpnia .  Do Tem ps  donoszą  
z Madry tu ,  że w ed łu g  zamKnięcia r a c h u n k ó w  
min i s t r a  f inansów dochody  w roku bu d że to w y m  
1884/85 wynos i ły  w Hisz pan j i  o 32 mil .  f ranków 
mniej ,  niz w roku p o pr ze dn i m,  a o 27 mi l ionów 
f ra nków mniej ,  niż p re l im ino wan e  w budżecie .

B erlin  10 ' s i e rpnia .  Pog łoskę  o udziale 
Nas tę pc y  T ro n u  w zjeździe k ro mie rys k i m na l eży  
uzupe łn ić  w t en  sposób,  iż os t a t e czn a  decyzja 
w tej sp rawie  zapadnie  po odwiedz ina ch  b r .  Kal-  
no ky ’ego u ks ięcia k a n c le rz a  w War c in ie .

Madryt 10. s i e rpnia .  W  więz ie n ia ch  w G ra ­
nadz ie  ; - K a r t a g e m e  w y da r za  się ba rdzo wiele 
w ypadków śmierci .  Min i s t e r  sp raw  wew-nętrznych 
u da  się p raw do p od o b n i e  do Sa ragossy .

B erlin  10. s i e rpn ia .  P.  R b a n g a b e ,  pose ł  
grecki ,  w y je ch a ł  wczoraj  do A t e n ,  z łożywszy 
w u rzędz ie  kanc le r sk im  swoje l is ty  wie rzy te lne .  
W y ja z d  t en j ego j e s t  n a s t ę p s t w e m  uc h w a ły  g r e ­
ckiej Izby,  aby ze wzg lędów oszczędnośc i  obciąć 
do połowy pens je  wszys tk ich  g reck ich  posłów.

D ep es ze  z Za nz ib a r u  donoszą,  że e s kad ra  
niemiecka ,  z łożona ze s t a t k ó w : S tosch ,  Gneise-  
nau,  E l i s a b e t b , ' P r i n z  A d a lb e r t  i E b re n f e l s ,  za ­
rzuc i ł a  t am  kotwicę w sobo tę  r ano .

K olonja 10. s ierpnia,  Gazeta K otońska  za ­
p rzecza pogłosce,  j a k o by  ks.  B i s m a r k  b y ł  p rzy­
chy ln ie  usposob iony  dla projek tu  p r zyw róc en i a  
I sm ai ł a  baszy  n a  t r on  egipski .  Miał  on się w y ­
razić,  że j ego  t a  s p r a w a  zgoła  nie  obchodzi .

Petersburg 10 s ie rpn ia .  O ) .  N a d e s z ł a  tu 
z Be r l ina  wiadomość,  że Niem cy  zam ie rz a j ą  m ia ­
now ać  dla  Kore i  dy p lo ma ty cz n eg o  agen ta .  W i d zą  
w t em za mi a r  rywa l i z ow ani a  z Ros ją  o wpływy 
w ty m  b o g a t y m  a za n ie d b an ym  k ra j u  i dla tego 
sa mocno  n iezadowoln ien i .

I E S u c i d l  p o c i s ą g ó ^ w .

Ze L w o w a  oucH odzą:

( Podług zegaru lwowskiego).

Do K rakow a . . . *10,fG 4. 5 —._ 4.50 f2.25
Do Podw ołoczysk . . 10.27 *5.56 — .— 12.35 f4 . 8

„ (z Podzam cza) . 10.56 — .— *6.07 1.09 — .—
Do uze’-niowiec . . — - 11.06 *6.20 12.20 — .—
Do S try ja  . . . . 7.30 — .— | 7.15 11.45 — .—

Do L w o w a  p rz y c h o d z ą :

Z K rakow a . . . 9.27 *5.36 11.33 — .— fS.58
Z Podw ołoczysk *10.26 3.05 — .— 3.50 f2.15

(na Podzam cze) . *10.12 2.28 — .— 3.20 — .—
Z C zerniowiec . . *10.05 8.35 — .— 3.30 — .—
Ze S try ja  . . . . 2,30 8.25 4.35 — .—

Do —rakow a przychodzą:

Ze L w o w a . 
Z W iedn ia  
Z W arszaw y 
Z P ru s  . .

Do Lwowa 
Do W iedn ia  
Do P ru s

; 5.30 9.58 *7.08 2.53 —,—
*8.30 9.50 7.26 9.45 —.—
*8.30 1 —.— ------ 9.45 5.27
*8.30 9,46 — ' 3.15

Z K rakow a odchodzą:

*9.331 |11 .17 | — . — j-8.19 U . 6
5.40 *6.55 9.30 8.00
5.40| *6.55 7.55 9.30

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerskie. W obwódkach 
czarnych □  są godziny nocne, to jest od szóstej 
wieczór do szóstej rano.

W iedeński kurs u-zędow y
dnia 8. Sierpnia. 1885 r.

R enta  pap. aust. 82*65 Akcje nanku kr. 282*40
„ srebrna „ 83*35 Weks. na Lond. 125*40
„ złota „ 109*— D ukaty 5*93

Losy z r. 1860 99*70 Napoleondory 9.93*/*
A k. b. aus.-węg. 876* — Mark nieiniec. 61*50

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W ied eń , dnia 10. Sierpnia 1885
godzina 10 m inu t 41 przed  południem .

Akcje kredyt. 282 ‘25 Anglo-austr .  — • —
Kolej Kar. Lud. 243-20 Kolej połudn. 132 ‘50
Unionsbank 79 ’25 Napoleondor 9-9 3 l/j 
Rosyjs. bankn 1*2311 a Tytoniowe 93.50

Usposobienie: ciche

godzina 1 m inut 
37 —Alpiny 

Anglo-austr.
Kolej Kar. Lud.
Kolej połud.
Kolej państw.
Węg. Nordostb.
Węg. obi. p. zł.
Węg. cis. losy r. 121.—  
Renta węg. 4 ®/0 98.67 
Ros. rubel pap. P 2 3 3/* 

indemn, 102.50

243.50 
132.25 
296.60 
176 —  
109‘—

Galie.

45 po po łudniu .
Węg. akcje kr. 
Umonsbank 
Nordoabn 
Kolej Alfóld. 
Kolej lw.-czern. 
Wied. Comunal 
Elbetal 
Landerbank 
Bankverein 
Losy węgierskie 
Marki meiniec.

287.40 
79.25 

2 3 5  —
184.50
226.75
123.75 
159.—

98.—
100.75
120.50

Usposobienie: spokojne.

B erlin , dnia 8. Sierpnia. 1885

godzina & m inu t 30 po  południu .
R.osyjsk. bankn. 2 0 0 7 5  Akcje kredyt. 459 50
Lombardy 216.50 Galicyjskie 9 8 -80
Pożyczka wsch. 59 .60  Austr bank. 1 6 2 7 5

P aryż 8. S ierpn ia . Renta 3»|0 80*80.



PK
ZE

G
LĄ

D
 

z 
dn

ia 
11

. 
Si

er
pn

ia
 

18
85

.

L . 3 6 .5 4 2 .

szenie E>

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1886, ewentualnie zaś po,koniec roku 1888, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 
Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 17-tym sierpnia a 15-tyrn października b. r.

721 1— 2

Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytację w roku 1885.

Nr.
porz. Grupa Droga krajowa Pow iat Nazwa stacji Rodzaj myta

Cena w y ­
wołania
złr. w. a.

l

I .

Kraków - Che łmek
K rakow ski

P rz e g o rz a ły drogowe 1911
2 Kraków - B a ran B ieńczyce drogowe 2900
3 C zyiyny  - Cło M ogiła drogowe 1200 z dom kiem
4 Z a t o r -  W adow ice -  S u ch a W7 adow icki G rabo  szyce drogowo-mostowe 1952

7963 zł. |
_
o

II. Zakluczyn - S ą c z  - Niedzica

B rzeski B iaśn ik  (pod Zakluczynem ) drogowo-mostowe 1530 z dom kiem
6 G ródek drogowe 303
7 N ow o-Sądecki Z abełcze drogowe 2049 z dom kiem
8 Ł ąck o  (Maszkowice) drogowe 2004 z dom kiem
9 S ta ry  Sącz (Biegonice) drogow o-m ostow e 6000

10 Ł ęk c ica  (Krościenko) drogowe 1360
11 Krościenko - S z c z a w n ic a Szczaw nica m ostowe 1083 z dom kiem

14.329 zł. |
12

m . Czorsztyn  - Nowy T arg -  
Z aborn ia

N ow o-T argsk i

D ębno drogowo-m ostowe 1350
13 N ow y T arg  (C zarny Dunajec) mostowe 1653
14 N ow y T a rg  (B iały D unajec) drogowo-mostowe 2350
15 O bidow a (Klikuszowa) drogowe 952 z dom kiem

6.305 zł. 1
16

IY. Gorlice - Konieczna G orlick i
K on ieczna drogowe 730

17 G ładyszów drogowo-m ostowe 452 z dom kiem
18 R opica  ru sk a drogowo-m ostowe 1218 z dom kiem
19 S iary drogowo-m ostowe 1625 z dom kiem

- , 4.025 zł. I
20

Y. Dębice - Nadbrzezie

Ropczycki B rzeźnica drogowo-m ostowe 2000
21

M ielecki
D ąbie drogowo-mostow e 1070

22 Tuszów (Malinie) drogowe 1552 z dom kiem
23 A nnopol drogowe 536 z dom kiem
24

T arnobrzeski
M ieohocin drogowe 2092 z dom kiem

25 W ielow ieś drogowe 1338
8.588 zł. 1

26

VI.

Dynów - S a n o k Brzozowski G rabow nica drogowe 1299
27

P rzem yśl  - S anok Sanocki
O lchowce przewozowe 431 z dom kiem

28 T y raw a  wołoska drogowo-m ostowe 261 z dom kiem
29 Załuże (W ujskie) mostowe 369 z dom kiem
30 D obrom ilski B ircza drogowo-m ostowe 1691

4.051 zł. 1
31

v n . J a ro s ła w  - Belzec

Jarosław ski Ja ro sław mostowe 8952
32

Cieszanowski

Bełżec drogowe 987
33 Płazów drogowe 1137
34 Cieszanów' drogowo-mostowe 1353
35 Oleszyce mostowe 1156
36 W u lk a  zapałow ska drogowo-mostowe 4418 z dom kiem

.. 18.003 zł. 1
37

v n i. Żółkiew - Mosty - Krystynopol Żółkiewski
Żółkiew drogowe 4486

38 M osty m ostowe 1387 z dom kiem
39 M osty drogowe 1137 z dom kiem

7.010 zł. 1
40

IX. Lwów - Rohatyn R ohatyński
Zalipie drogowo-mostowe 357

41 Podkam ień drogowo-mostowe 881
42 Damianów drogowe 1870 z dom kiem

3.108 zł. |

Nr.
porz. Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji Rodzaj myta

Cena "wy­
wołania
złr. w. a.

U w a g i
1
j

43

X. Sielec - Zaleszczyki
S fcanisławowski

Jam nica drogowo-mostowe 1423
44 Halicz drogowo-mostowe 2949 z dom kiem
45 Jezupol drogowo-mostowe 1621 z dom kiem
46 Pobereże (Ochaba) drogowe 396 z dom kiem
47 T łum acki M iłowanie (Jurków ka) drogowo-mostowa 680

7.069 zł. |
48

XI.
S ie lec  - Zaleszczyki T łum acki Tłum acz drogowo-mostowe 2051 i

49
H orodenka  - Załucze

H orodeńsk i

S n ia ty ń sk i

Jasiennów drogowe 1400 i
50 Stecowa drogowe 820
51 M ikulińce mostowe 7206 z dom kiem  |

11.477 zł. |
52

x n .
M o n a s te rz y sk a  - Czortków

B uczack i
M onasterzyska drogowo-m ostowe 3521 z dom kiem

53 M o n a s te rz y sk a  - Czortków 
S t ru s só w  - Buczacz

Buczacz drogowo-m ostowe 8136 z dom kiem
1

11.657 zł. |
54 XIII. B u c zacz -  T łus te Buczacki Zaleszczyki m ałe drogow o-m ostow e 1843
55 Zaleszczycki Tłuste drogowe 582

2.425 zł. |
56

X IV .

Czortków - S ka la Czortkowski Dawidkowce drogowo-m ostowe 978 z dom kiem
57

Borszczowski

B iałokiern ica mostowe 1762 z dom kiem
58 Korolów ka drogowe 1100 z dom kiem
ł9 Iw anków drogowe , 423 z dom kiem
60 Zaleszczyki - S ka ła" Boi¥ze«/>w---- -—' — d rogowo-mostowe 832
61

Zaleszczycki
Bedrykowce drogowo-m ostowe 1272 z dom kiem

62 Kasperowce m ostowe 1236 z dom kiem
7.603 zł. 1

63

XV.

Borszczów - Okopy

Borszczowski

Krzywcze dolne m ostowe 385
64 B orszczów  - Okopy i Iwanie 

Mosorów
Iw anie puste drogowe 1610

65 Kozaczówka drogow e 180 z dom kiem
66

B orsz czó w -O k o p y
Babince drogow e 110 1

67 P e re jm y  (pod W ołkow icam i) drogowe 586 1
68 Iwanie - Mosorów U jście biskupie mostowo 1100

3.971 zł. |

69
XVI.

Z loczów-Brzeżany i Brzeżany 
T arnopo l

B rzeźański
B rzeżany drogowo-mostowe 5461 z dom kiem

70
B rzeżany  - Tarnopol

Horodyszcze drogowo-mostowe 981 z dom kiem
71 Kozowa drogowo-m ostowe 1941 z dom kiem

8.383 zł. |
72 XVII. Tarnopol - Podwoioczyska Skalach i

liiałokarczm a drogowo-mostowe 300 1 ■ 1
73 Podw oioczyska drogowe 8200 1 z. dom kiem

• 8.500 zł. |

74

X V III.

Husia tyn - Kopeczyńce
!

H u sia ty ń sk i

H u sia ty n drogowe 1518 z dom kiem
75 K rpgulee drogowe 402
76

Sm ykow ce - S uchos taw

KI uw ince drogowe 1368 z dom kiem
77 Suchostaw drogow e 1241 z dom kiem
78

Skalacki
K rzyw e drogow e 1041

79 Panasów ka drogow e 2081 1
7.651 zł. |

80
X IX . Lwów - Sto janów

Lwowski* Podlisk i luale drogowo 2920 z dom kiem
81

K am ionecki
Chołojów drogowe 1200 z dom kiem

82 R uda mostowe 1300 z dom kiem
5.420 zł. 1

83 |  | Tarnów  - Szczucin  | D ąbrow ski 1 B agienica | drogowe | 3551 | z dom kiem
3.551 zł. |

84 |  | T yśm ien ica  - Kołomyja | K ołom yjski | P u ch a ry  | drogowe 702 |  z dom kiem
702 zł. |

P odając powyższe ogłoszenie do publicznej w iadom ości, W ydział krajow y oznajmia zarazem , że do dnia 17-go sierpnia b. r . to jest przed term inem  wyznaczonym  dla licytacyj powiatowych, przyjm ow ać będzie także oferty zbiorowe na  całe 
g rupy  wykazem objęte. •—  Do ofert tych dołączyć należy wadjiun licytacyjne, które w ynosić m a 10%  łącznej kwoty w yw ołania. —  K ażda oferta m a być należycie opieczętowaną i zaw ierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie w arunki 
licytacyjne i że wszystkim  tym  warunkom  w zupełności się poddaje. W yjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia, uwzględnione n ie  będą. —  Na kopercie oferty, wymieni podający nazw y tych stacyj o których dzierżawę się ubiega. — Otwarcie ofert 
zbiorow ych nastąpi dopiero po nadejściu w yników  licytacyjnych z w łaściw ych pow iatów, porów nanie zaś tychże odbędzie się wobec kom isji przez W ydział krajow y wyznaczonej. — Bliższą wiadomość o w arunkach licytacyjnych powziąść można w  Dep. 
IY. W ydziału krajow ego lub też w  kancelarjach W ydziałów  powiatowych.

W e Lw ow ie dnia 16 Lipca 1885. Z lla d y  W ydziału krajowego K rólestw a Galicji i  Lodom erji w raz z Wielkiem Księstwem  K raków  skicm.
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